
r
Kurier

niemiedd^MO^8^8 pZiD°S1 T 3 5 odno82eniem 3>50 mk. — Na pocztach
kwartalnie 5,50 mk. — W Kr'i°PpW Nie“czech * 1 Aastr°-Węgrzech: miesięcznie 1,85 mk.

KróL Poiskiem i Cesarstwie Rosyjskiem: miesięcznie 1 rb. 20 kop. 
~ ----------kwartalnie 3 rb. 30 k.___________________________

Telefonu nr. 524.
3Vr7857

Po «aa6, dnia 12. kwietnia

Redakcja, administracja i ekspedycja przy ul. Podgórnej

Poanań, sobota dnia 13-go kwietnia 1907.

Kurjer Poznański wychodzi codziennie z wyjątkiem dni poświątecznych.

a ogłoszeń Zwykłe mseraty: za wiersz petytowy lub jego miejsce 15 fen. 
Reklamy: za wiersz petytowy lub jego miejsce 30 fen.

Telefonu nr. 524.

1907.

Centrum górnośląskie,
jak w tych dniach donosiliśmy, nie pragnie zgody

zgody też me chce wrocławski sztab główny oraz 
znaczna ezęśó górnośląskich księży centrowców

Z tego musimy sobie istotnie zdać sprawę 
wog. wobec polskiego „,ch, naroLegt 

ksitóT cirnfl'1 i"0? olteP»"> większość
2 vims 4“*
mi h, w Ra y k gJędem « optymistyczną, 
ma to w danych warnnkach swojo taktyczne nza- 
««dmeme. Nmaaleźnie od tego u, pozostaje fck-

Jo jeszcze w czasie ostatniej walki wybjrczoj 
cd»wę oenttow,. zwracaj« się p^to pel- 
™ mchowi narodowcom, podpisie m faL. 
P»Jc»a gdy na korzyść naazcgo mchu adekl.” 
wało się publicznie zaledwie kilku kapłanów

Nie ulega kwestji, że wśród młodszego du- 
ohowieńs wa, które nie może jeszcze wystąpió ze 
awem zdaniem politycznem, wzmaga się ruch 
sympatyzujący z polskim obozem narodowym. Nie 
pomogła tresura we wrocławskiem seminarjum 
duchownem, nie pomogły denuncjacje, szpiegostwa 
»tp. szykany ze strony młodych gorliwców. Wśród 
duchowieństwa jednakowoż starszego, działającego 
samodzielnie i swobodnie w obrębie swego probo­
stwa, ma polska myśl narodowa - choćby nawet 
w zupełme łagodnej występująca formie — bar­
dzo niewielu zwolenników.

x »rooec tego stanu rzeczy centrum górno­
śląskie wciąż jeszcze występuje z pewnością siebie, 
zapominając, że sztab nie dysponujący żołnierzami 
nie tylko zwycięstw odnosić, ale nawet do nieda­
wna najsilniejszych swych pozycji obronić nie 
może.

Co centrowcy górnośląscy mają za plany na 
najbliższą przyszłuść, szczególnie na wybory do 
sejmu, to pozostaje na razie ich tajemnicą. Być 
może, że oddają się nadzieji, iż tymczasem nda 
sę centrum parlamentarnemu uniemożliwić dalszy 
żywot koalicji rządowo-kouserwatywno-liberalnej, 
iż nowa konstelacja polityczna wbije klin między 
lewicę iz|>y ą prawicę, do której wówczas centrum 
śląskie przysunęłoby się znów z niekłamaną ra­
dością. Wszakże w sejmie sprawa inspekcji w 
szkołach ludowych przeciwstawiła zgodną opinję 
konserwatywno-centrową atakom liberałów i po­
stępowców; któż przewidzieć może, jak długo we­
getował jeszcze będzie przyjaźń konserwatywno- 
liberalna w parlamencie ? Na pryśnięcie tej 
bańki mydlanej spekulują niewątpliwie centrowcy 
górnośląscy.

Tern też tłumaczy się oburzenie górnośląskich 
menerów centrowych na żywioły w własnem obo­
zie, które „penad głową władz organizacyjnych“ 
pragnęłyby nawiązać stosunki z polskim ruchem 
narodowym i doprowadzić do sojuszu. A tenden­
cja taka uwydatnia się w rzeczy samej, nie brak

jej też poparcia w kołach centrowych posłów par­
lamentarnych.

Miarodajne czynniki centrowe na G. Slązku 
płyną tymczajem dalej w przeciwnym kierunku, 
a polska prasa górnośląska donosi znów o nad­
użyciach księży centrowych przy sposobności spo­
wiedzi wielkanocnej, o odmawianiu rozgrzeszenia 
za czytanie polskich gazet narodowych itd.

Niema co mówić, księża centrowi nauczyli 
się wiele! Jakoby od r. 1903. nie byli zrobili 
żadnych zgoła doświadczeń, zarówno jako politycy, 
jak i w charakterze duszpasterzy.

Co dotyczy przyszłych wyborów sejmowych, 
centrum górnośląskie przeoczą, zdaje się, jedną 
rzecz, a mianowicie, że tym razem po raz pierw 
szy lud górnośląski wybierać będzie walmanów 
pod hasłem naredowem. Przy uzupełniających 
wyborach w Pszczyńskiem, Opolskiem i Koziel- 
skiem decydowali jeszcze walmani wybrani pod 
staremi hasłami, a jednak Opolskie pokrzyżowało 
Niemcom-centrowcom plany poważnie. W obe­
cnych wyborach na tem większe centrowcy po­
winni byó przygotowani niespodzianki, przynaj­
mniej w okręgach rolniczych, jeżeli zawczasu nie 
zorjentują się w sytuacji.

Galicyjska rada narodowa 
do wyborców Polaków!

uu.',Łiśtoj Wymierać ina poSiOW GO liany pah" 
stwa na podstawie nowej ustawy, powołującej do 
głosowania wszystkich obywateli. Od wyniku wy­
borów przyszły los kraju zależy. Jeżeli zamie­
szkujący ten kraj Polacy nie pójdą do urny ra­
zem, zgodnie, jak szli niedawno bracia nasi 
w Poznańskiem i w Królestwie — jeżeli prze 
znaczone dla Polaków mandaty dostaną się albo 
naszym wrogom, albo takim, co urodzili się Po­
lakami, lecz opuścili obóz narodowy i stoją pod 
czerwonym sztandarem rewolucji socjalnej — 
Hpadnie wpływ i znaczenie polskiej reprezen­
tacji w Wiedniu, a w najważniejszych sprawach 
nie my, lecz przeciwnicy nasi rozstrzygać będą.

Czterdzieści lat minęło, odkąd zmieniły się 
w Austrji stosunki na korzyść Polaków. Ustało 
prześladowanie naszej narodowości, pamiętne jesz­
cze starszemu pokoleniu. Ustąpili z kraju urzęd­
nicy Niemcy, pozwolono nam wybierać własny 
sejm i autonomiczne władze krajowe, powiatowe i 
gminne. Lecz biurokracja niemiecka zostawiła 
nam kraj zubożały, podatkami przeciążony, wiej­
ską ludność bez oświaty, miasta bea przemysłu. 
Zmarnowali Niemcy nasze ogromne dobra ko­
ronne, sprowadzili do nas niemieckie kolonje, do 
dziś istniejące; tępili nasz przemysł krajowy, aby 
nie przeszkadzał przemysłowcom niemieczich pro­
wincji austrjaekich, nie troszczyli się wcale o bu 
dowę dróg, o regulację rzek, o podniesienie rolni­
ctwa. Szkoły nieliczne do miastach narzędziem 
germanizacji były — jak dziś w Wielkopolsce. 
Podatki z Galicji ściągane, szły na pożytek za­
chodnich krajów monarchji, język polski wyklu­
czony był z urzędów, a za każdy objaw polskiego 
patrjotyzmu srogie groziły kary.

Łr«;„ZierająC 8ię »do, pracy Dad odrodzeniem 
•. ,e,t odSL?d07C?’ świadom te?°- źe tylko oświ 

i ¿nlnl PhOteafi z,roznra'e6 obowiązki obywatelskie 
i zdomą będzie do wytrwałej, rozumnej pracy dla 
swego dobra i dla lepszej nrzuszłnśoi

¡econa

lepszej przyszłości,
Dlatego głównym wydatkiem budżetu braio- 

"ak / ,.S^ ^O82^a zakładania i utrzymania 
szkół. Obok tego w budżecie krajowym 
corocznie wydatki na szpitale, na
na podniesienie rolnictwa
ud W‘doTe’ . ale P°8t?P jest powolny,

d •PK°dwyŹ8zenie wJ'datkćw budżetowych
wymaga zwiększenia ciężaru podatkowego.

Ale zakres działania sejmu jest szczupły, 
a Whzzystkie sprąwy państwowe rada państwa 
rozstrzyga, i wiele spraw krajowych, które do sej­
mu należeć powinny, dla siebie rada państwa za­
garnęła. Każda ustawa w sejmie uchwalona 
wymaga sankcji cesarhiej.

Dla tego koniecznem jest, aby kraj miał re- 
prezentację w radzie państwa taką, któraby mogła 
. , ,, ,esdw kraju w Wiedniu bronić, po-

d klT „Rdzenia od ministerstwa 
do szkodliwych zarządzeń nie dopuścić.

Według konstytucji, przez cesarza w roku
irnla ’Ja,danej.’ każdy seim wybierał ze swego 
gI'°Da delegację do rady państwa. Nie podobało

PrzePr°wadzili zmianę konsty- 
pośredn:e 46132 d°rady po“stwa wybory bez-

Utrzymało się jednak solidarne Koło polskie 
w radzie państwa, ściśle złączone z sejmem, i dla­
tego Polacy mają dotychczas w Wiedniu wpływ 

znaczenie. Wszyscy nieprzyjaciele Polaków, któ- 
r^y pragną, aby nam odebrać wszelką władzę w 
ym kraju, uderzają od dawna na Koło polskie.

Retorm^ wyborcza wrzrskaó «1^ na tĄ
Cieszą się już teraz Niemcy, źe znienawi­

dzone przez nich Koło polskie ma w Galicji tylu 
wrogów, że są nawet obałamneeni Polacy, którzy 
głoszą, źe posłowie polscy do Koła polskiego na­
leżeć nie powinni.

Nasze położenie narodowe w Galicji tiudniej- 
sze jest przy teraźniejszych wyborach, aniżeli kie­
dykolwiek w c;ągu ubiegłych czterdziestu lat.

Agitacja ruskich radykałów dąży 
wprost do wyparcia nas siłą z odwiecznych siedzib 
naszych, do odebrania nam wszystkiego, cośrny we 
wschodniej części kraju odziedziczyli, ale własną 
pracą zdobyli.

Syonistyczni agitatorzy nawołują 
ludność żydowską, aby wybierała tylko takich po 
słów, którzy przyrzekną, źe do Koła polskiego nie 
w stąpią.

Socjaliści głoszą otwarcie, że dla nich 
głównym celem jest zniszczenie wszelkiej własno­
ści prywatnej. Przy wyborach nie z narodowego 
obozu oczekują hasła, ich kierownictwo jest daleko 
poza granicami naszego kraju. Stamtąd przycho­
dzą im rozkazy; a do czego są zdolni wobec wła­
snych rodaków, świadczą ich krwawe rządy w War­
szawie i Lodzi.

Rzucają się radykalni wichrzyciele 
także po wsiach. Nie o wybory im chodzi, 
ale o zniszczenie i zabór własności. Głoszą nowy 
podział ziemi, aby pozyskać dla siebie włościan, 
a nie cheą nic o tem wiedzieć, źe po rozruchach 
agrarnych najbardziej cierpi spokojna, pracowita 
ludność włościańska.

Wśród tylu niebezpieczeństw łączyć się po 
winni wszyscy, co wierni pozostali Bogu, ojczyźnie

rośni, 
regulację rzek, 

przemysłu. Skutki

Role II.
i prawdziwej wolności, nie pragną cudzego mienia, 
ani tez swawoli i gwałtów. Trzeba nam wybierać 
na posłów ludzi doświadczonego patrjotyzmu, ludzi 
stałych zasad, którzy umieją poświęcić własne 
ambicje dla wspólnego dobra. Trzeba nam wy­
bierać takich, co uznają, źe w czasach powszech­
nego zamętu i tylu przeciw Polakom powstających 
wrogów, zaślepiony tylko, albo przewrotny człowiek 
może zbawienie kraju widzieć w tem, aby kraj 
pań8twaP0WaŻną’ J'ednolit3 ^prezentację w radzie

Pamiętać musimy, źe jeśli obok licznego za­
stępu Rusinów wejdą z naszego kraju tylko nie- 
związane niczem drobne grupy polskich posłów, 
nikt się z niemi liczyć nie będzie i niczego ci 
posłowie dla kraju uzyskać nie potrafią, choćby 
nawet najgoręcej pragnęli dobra kraju. Narzę­
dziem będą w ręku obcych, własną tylko ambicję 
zaspokoją, a wrogowie Dasi szydzić z nas będą.

Stawiając interesy całego narodu po nad in­
teresy stronnictw, połączyły się w sejmowem Kole 
poiskiem te kluby, które konieczność 
polskiej reprezentacji w Wiedniu
głośną uchwałą postanowiły 
rodową.

Każdy głosować może wediug swej 
przekonania, ale jest obowiązkiem rady u»™ - 

dowej przypominać przeszłość, ostrzegać przed złu­
dzeniami, nawoływać do zgody, przedstawiać gro­
żące nam zewsząd niebezpieczeństwa. Nie chodzi 
o wybór tej mb tamtej osoby, ale przedewszyst- 
kiem o to, aby wybrano tych, co przyrzekną do 

°'a polsk^go wstąpić i w niem pozostać.
. v Ta J ’e8t główn.e przykazanie zdrowej poli­
tyki narodowej, przyjęte od dawna w Pozna­
niu, przestrzegane najściślej w całej Wielko­
po Jsce, uznane i zrozumiane w Warszawie.

Posłowie polscy do niemieckiego parlamentu 
do sejmu pruskiego tworzyli zawsze i tworzą je­

dno solidarne Koło polskie. Niema ani jednego 
posła polskiego w damie petersburskiej, któryby 
nie należał do organizacji solidarnej wszystkich
Polaków tam zasiadających.

Rada narodowa wzywa przeto wszystkich Po­
laków w tym kraju, do glosowania powołanych, 
aby w imię miłości ojczyzny i przyszłości naro­
dowej wobec grożącej nam klęski pospieszyli 
wszyscy do urny wyborczej i takim tylko kandy­
datom oddali głos, którzy potrzebę solidarnego 
Koła polskiego uznają, do tego Koła wstąpią i 
w niem pozostaną.

Miejmy nadzieję, źe w stanowczej chwili wy­
borów umilkną spory stronnicze, pójdą w za­
pomnienie wzajemne urazy, odrzucone będą oso­
biste zachcianki i ustąpią miejscowe interesy, a 
ponad gwarem różnorodnych zdań i sprzecznych 
zapatrywań, górować będzie potężny głos sumienia 
narodowego.

Kto posłucha tego głosu, znajdzie się w dniu 
stanowczym w szeregach narodowych i pójdzie do 
urny pod tem samem hasłem, jakie jednoczyło 
ojców naszych w dniach walki orężnej.

Dziś inna walka, ale równie ważna dla naszej 
przyszłości.

Niechaj nie zabraknie w dniu walki wybor­
czej nikogo, kto wiernym pozostał narodowej cho­
rągwi, a utrzymamy zagrożone stanowisko polskiej 
reprezentacji parlamentarnej naszego kraju.

W tym dniu każdy z nas poczuje się przede- 
wszystkiem Polakiem, spadkobiercą tysiącletniej 
przeszłości, potomkiem tych, co byli przedmurzem

jednolitej, 
uznają i jedno- 

utworzyć radę na

woli
naro-

W sprawie wyższych studjów kobiecych.
„W naszej niedoli narodowej 

potrzeba nam przedewszystkiem 
charakterów dzielnych“.

Zbieraliśmy się, cała prawie młodzież polska 
przybyła do Genewy dla studjów uniwersyteckich, 
w gościnnym domu pułkownika Miłkowskiego, 
znakomitego powieśeiopisarza polskiego. Wieczorne 
te zebrania niedzielne miały dla ich uczestników 
nietylko znaczenie nader przyjemnej rozrywki to­
warzyskiej, prócz tego bowiem posiadały charakter 
głębszy, były jednem z ognisk, gdzie skupiały się 
dążenia oraz nadzieje młodzieńcze, zdrojem ożyw­
czym, od którego odchodziło się wzmocnionym na 
duchu. Z ust czcigodnych gospodarzy padały 
słowa rozumne i wzniosłe, tchnące zapałem i 
wolnością, zagrzewające nas do pracy, samodziel­
ności myśli i czynów.

Poruszano tu najrozmaitsze zagadnienia poli­
tyczne, społeczne i naukowe, ożywienie bywało 
wielkie, dyskusje często gorące. Ponieważ pomię­
dzy ową młodzieżą polską była spora garstka 
studentek, przeto nie dziw, źe wiele także mówiono 
o studjach kobiecych i wogóle o ruchu odnośnym, 
o ewentualnych z tego korzyściach dla postępu 
flanki oi az stosunków specjalnych naszych.

Przypominam sobie żywo, jakie zainteresowa­
nie w gronie kolegów i koleżanek wywołał ów­

czesny pogląd pułkownika, źe kobieta, studjująca 
na uniwersytecie nie powinna wychodzić za mąż
i tworzyć ogniska domowego, które nietylko, że 
pochłania ją bardzo wiele, często nawet cały czas, 
iecz także zbytnio zajmuje myśl tysiącznymi, nie 
dającymi się unikać drobiazgami.

Znalazły się dość liczne zaprzeczenia. Jakto, 
mówiono, wszak właśnie od kobiet, kszałcącycb 
się tak poważnie, spodziewamy się gruntownej 
poprawy stosunków w rodzinie, szczególniej zaś 
stosunku matki do dzieci, jako wychowawczyni, 
kierowniczki, przyjaciółki wreszcie. Nie brakło 
także głosów, które w naiwności swej i nieznajo­
mości życia twierdziły, że zajęcia domem, pielę­
gnowanie i wychowanie dzieci nie przeszkadzają 
specjalnym pracom naukowym, przytaczano roz­
maite przykłady i dowody, które były nimi tylko 
a pozoru. Ci, którzy wówczas tak twierdzili, nie 
mieli słuszności; nie mieliby jej i dziś także.

Gdy obecnie z odległości czasowej rozpatruję 
wspomniany pogląd pułkownika na sprawę stu­
djów kobiecych, przekonywam się, jak był trafnym. 
Należy jednak dodać, źe opierał się wówczas na 
obserwacji typu studentki, który był nieco od­
mienny od dzisiejszego. Moźnaby nawet powie­
dzieć, że był to typ trochę wyższy. Składały się 
nań jednostki mniej liczne, niż obecnie, lecz bar­
dziej wyrobione, które przed dojściem do wrót 
uniwersytetu musiały przezwyciężyć wiele takich 
trudności, o jakich obecnie niema już mowy.

Prócz tego działał silniej motyw idealny, który 
pchał kobiety do wszechnic głównie, jako do źró­
deł czystej nauki; więcej w nich było umiłowania 
wiedzy, pragnienia zetknięcia się z nią bezpośre­
dnio dla niej samej, mniej zaś było pierwiastków, 
tak zwanych praktycznych, chęci zdobycia środków 
zarobkowania. •

Do takich głównie studentek, dająeyeh niejako 
rękojmię, że przyczynią się istotnie do postępu 
wiedzy samodzielną pracą naukową na równi z 
mężczyznami, stosował się ów pogląd. Mianowicie 
kobieta zdolna, mająca odpowiednie zamiłowanie 
do nauki, siłę i możność oddania się pracy nau­
kowej, nie powinna sobie na tej drodze stwarzać 
przeszkód tak wielkich, jak zarząd gospodarstwem 
domowem, pielęgnowanie i wychowywanie dzieci.

Nie łudźmy się bowiem. Sumienne i dokładne 
— a o takiem jedynie może tu być mowa — 
spełnianie obowiązków matki i gospodyni domu, 
zabiera tak wiele czasu i absorbuje tak samo 
myśl, jak wiele innych trudnych zawodów. Czasu 
swobodnego i myśli wolnej w najlepszym razie 
pozostaje tyle, ile potrzeba na jakie takie uzupeł­
nienie wykształcenia, lekturę, lecz to nie jest 
właściwa praca naukowa Ta ostatnia jest wielce 
wymagającą panią, u której służba jest twardą i 
surową; prawie, że nie znosi ona jednoczesnego 
służenia sobie i czemu innemu jeszcze, a przy­
najmniej tych, którzy usiłują iść wbrew temu 
jej przykazaniu karze ona nieraz dość dotkliwie

niezadowoleniem wewnętrznem, wynikająeem z 
przykrego poczucia, że zarówno w jednym, jak 
drugim kierunku nie spełnia się dokładnie tego, 
do czego moralnie jest się zobowiązanym.

Zarzuci kto może tym słowom przesadę i 
przytoczy kilka, albo i więcej przykładów, będą­
cych jakby słów tych zaprzeczeniem. Gdyby je­
dnak w każdym z tych przykładów można było 
zbadać wszystkie odnośne warunki, pokazałoby się 
niewątpliwie, źe albo dany wypadek jest wyjątko­
wym, aibo, że tylko pozornie stanowi argument 
przekonywujący w zajmującej nss sprawie.

A więc prawda, źe tutaj, jak w każdej innej 
dziedzinie życia, mogą znaleźć się wyjątki, kobiety 
zamężne i matki tak szczęśliwie przez los uposa­
żone czy to pod względem zdolności umysłowych, 
siły charakteru, wielkiej umiejętności radzenia 
sobie w plątaninie przeszkód, czy też pod wzglę­
dem warunków otoczenia, pomocy ze strony człon­
ków rodziny, służby itp, źe rzeczywiście mogą 
wcale dobrze, albo nawet doskonale podołać owym 
podwójnym obowiązkom. Lecz podobnych wyjątków 
nie można brać pod uwagę tam, gdzie chodzi o 
pewne zasady ogólne, o wytknięcie jakichś dróg 
wytycznych, dostępnych mniej więcej dla wszyst­
kich odnośnych osobników, a nietylko dla wyjąt­
kowych, a na tem wszak wiele zależeć nam po­
winno. Przecież o wielu innych kwestjach społecz­
nych nikt nie będzie twierdził, że są rozstrzy­
gnięte, jeżeli tu i owdzie w pojedynczych wypad-



£ 1chrześcijaństwa i tych, co mimo tylu 
prześladowań wytrwali wiernie w służbie dla oj­
czyzny.

We Lwowie, dnia 7. kwietnia 1907.
Prezes: Tadeusz Cieński.

Wiceprezesi: Włodzimierz Kozłowski,
X. Leon Pastor, Albin Rayski.

Krzysztof Abrahamowicz. Stanisław Biega. 
Jan Cebula. Artur Zaremba Cielecki.

Stanisław Ciuchciński. Włodzimierz Czerkawski. 
Stanisław Głąbiński. Józef Gold.

Stanisław Jędrzejowicz. Juljusz Leo. 
Natan Lówenstein. Michał Michalski.

Stefan Moysa - Rossochacki. Artur Nimhin. 
Jan Potoczek. Edmund Riedl.

Michał Rostworowski. Jan Rozwadowski. 
Ludwik Rydygier. Józef Sarę.

Stanisław Schatzel. Stefan Sękowski. . 
Tadeusz Skałkowski. Wiktor Skołyszewski.

Stefan Skrzyński. X. Adam Wesolinski. 
Ignacy Wróbel. Stanisław Niezabitowski.

Wincenty Pilch. Zdzisław Próchnicki.

Listy warszawskie.
kwietnia.Warszawa, 10.

— Bomba. — Powrót(Krwawa Łódź. — Zabójstwa.
do pracy. — Zjazd historyczno-biologiczny. — 

Marjawici.)
Od kilku dni mordy i skrytobójstwa 

w Łodzi wybuchły z nową siłą. W ciągu 
ostatnich dni czterech padło ich ofiarą około 50 
ogób — a nie zdaje się, aby krwawa lista, którą 
codzień wieści z Łodzi uzupełniają, miała się 
prędko zakończyć. Kto kogo zabija i za co — 
nie jest wcale jasne. Utarło się już nazywać te 
mordy „walkami bratobójczemi“ i ogół, powtarza­
jąc tę nazwę, sądzi, iż są to ciągłe porachunki 
partyjne pomiędzy narodowcami a socjalistami; 
tymczasem, oprócz powyższego wchodzą tu w grę, 
jak się zdaje, i inne jeszcze czynniki. Przesilenie 
ekonomiczne lat ostatnich, ciągłe strejki, wreszcie 
lokaut ostatni wyrzuciły tysiące robotników na 
bruk — a niejeden z tych stoczył się na poziom 
mętów wielkomiejskich. Wiadomo, że żywioły 
takie w porachunkach osobistych chętnie imają 
się noża i brauninga — a że słynne niedołęstwo 
policji tutejszej zapewnia im, pomimo stanu wo­
jennego, bezkarność zupełną, niejeden pizeto za­
pewne „ofiara walk bratobójczych“ z ich ręki po­
legła. Wiadomo też, że bardzo wielu bojowców 
socjalistycznych przerodziło się, naturalną rzeczy 
koleją, w bandytów i donosicieli; dawni ich to­
warzysze, w części dla ratowania honoru partji, 
oSimiAcu 2DiTifl'3"agfi^tŻfzysbcjati
zdaje się dowodzić, że wśród zabójców znajdują 
eię i robotnicy, może niepartyjni, ale doprowa­
dzeni przez wichrzenia socjalistyczne do nędzy i 
rozpaczy — i mszczący się obecnie na tych, któ­
rzy ich nieszczęść stali się powodem.

Dziś o 4. rano wybuchły na przedmieściu 
Łodzi, Babutach, dwie bomby. Położone były 
przed domami, w których znajdują się sklepy 
spożywcze, utrzymywane przez związek demok­
racji chrześcijańskiej. Wybuch, oprócz wybicia 
szyb, szkód żadnych nie wyrządził. Przed jednym 
sklepem znaleziono zwłoki człowieka, poszarpanego 
przez wybuch; prawdopodobnie jest to sprawca 
zamachu. Zdaje się, że wybuch nastąpił przed­
wcześnie i przypadkowo. Wypadek ten komentują 
rozmaicie: Rozwój łódzki zaznacza, że sklepy 
demokracji chrześcijańskiej robią wielką konku­
rencję okolicznym sklepikarzom żydowskim, którzy 
starają się zgnębić je wszelkiemi sposobami. Ko­
respondent warszawskiego Gońca notuje fakt, że

w nocy poprzedzającej wybuch, rodziny żydowskie, 
zamieszkujące domy sąsiednie, opuściły mieszka­
nia. Wypadek wywołał w mieście wielkie oburze­
nie na niewiadomych dotąd sprawców.

Bezrobocie, wywołane przez lokaut, ma się 
ku końcowi. Robotnicy, którzy przyjęli warunki 
fabrykantów, zapisują się raźno do pracy. Fabryka 
Poznańskiego ma już komplet robotników. Doko­
nywane są obecnie po fabrykach naprawy uszko­
dzonych kotłów, maszyn i t. p. Potrwa f 
trzech tygodni, poczem fabryki będą 
puszczone.

W ciągu dni czterech, od czwartku do nie­
dzieli ubiegłego tygodnia, obradował w Warszawie 
zjazd historyczno-filologiczny, w któ­
rym uczestniczyło około pięciu set pedagogów 
polskich. Oprócz nauczycieli z zaboru rosyjskiego 
przybyło na zjazd kilku przedstawicieli szkolnictwa 
galicyjskiego. Na posiedzeniach sekcyjnych zjazdu 
odczytano szereg cennych referatów, z których 
niejeden wywołał ożywioną dyskusję, przyczynia­
jącą się do wyjaśnienia i ustalenia dróg, po któ­
rych pierwsze kroki stawia odrodzona szkoła pol­
ska. Niestety nie obyło się bez przykrych dyso­
nansów. Jeden z prelegentów, który się widać nie 
otrząsł jeszcze zupełnie ze wspomnień apuchtino- 
wskich, zalecał, aby arcydzieła literatury obcej 
odczytywano w szkołach nie w przekładach po - 
słrich, lecz w rosyjskich, które w mniemaniu tego 
pana są jakoby lepsze. Drugi uzasadniał „zaszczy- 
tne“ stanowisko, jakie się w szkole polskiej na e y 
językowi rosyjskiemu i żądał, aby uczniowie przyj­
mowani do klasy wstępnej, znali już początki tego 
języka. Wystąpienia te spotkały się. z należytą
odprawą. . .

Pomiędzy nlegalizowanemi niedawno mar­
iawitami a prawowiernemi katolikami zaczynają 
się znów starcia. Onegdaj do domu modlitwy 
mariawitów w Warszawie wtargnęło czterech 
ludzi i zaczęło bić kilku marjawitów. Trzech 
napastników marjawici ujęli i oddali policji. One­
gdaj widownią krwawego starcia było też . miaste­
czko Okuniew, o milę od Warszawy położone. 
Szczegółów zajścia dotąd brak, wiadomo tyl o, 
że podczas walki na kije wielu
jawitów odniosło ciężkie rany, 
została kijami zabita.

Żegota 
(w zastępstwie.)

to około 
w ruch

katolików i mar- 
Jedna włościanka

Prawdopodobnie znacie tę farsę i może nie zro­
biła ona u was takiej furory, w Warszawie jednak 
nie schodzi „Moralność“ z afisza i p. Marjan Ga- 
walewicz może z radością zacierać ręce, 
widząc codziennie swój „Teatr Mały“ nabity pu­
blicznością. , .

Szkoda, że nie mogę z równemi pochwałami 
wystąpić dla powieści, którą pani Zapolska roz­
poczęła drukować w Kurjerze Warszawskim. iy- 
tuł jej „Córka Tnśki“ tej samej Tnśki, która 
była bohaterką poprzedniej powieści, noszącej ty­
tuł „Sezonowa miłość“. Zle powiedziałem, ze 
pani Zapolska „rozpoczęła“ powieść. Nie! ona 
się drukuje już od dwóch miesięcy, a 
niewątpliwie są tam rzeczy, świadczące 
pazurach, boć inaczej u autorki-artystki de primo 
carbello być nie może, chociaż niektóre sceny 
„biorą“ świetnie odsłoniętą prawdę życiową, całość 
tego, co się ^dotąd ukazało, nuży czytelnika. 
Akcja nie posuwa się naprzód, a styl w wielu 
miejscach grzeszy napuszystą przesadą.

Autorzy dramatyczni wogóle w czasach obe­
cnych szczęśliwsi są od powieściopisarzy. Roz­
politykowanie szerokich mas, które, na szczęście, 
trochę się uspokaja, położyło rękę nawet na pło 
dy literackie. Teatr pomimo to przyciąga jednak 
ludzi, teatr budzi zajęcie, o nowych sztukach pi- 
sze się i mówi dużo i szeroko, gdy tymczasem 
muaiałoby chyba byó niezmiernie zdumiewające 
dzieło w dziedzinie powieściowej, co potrafiłoby 
rozniecić zapał. J eżeli nawet Żeromski 
swoim ostatnim utworem nie potrafił zająć szero­
kich mas czytelników, to cóż dopiero inni, mniej 
en vogue będący autorzy : Stąd też idzie, że na 
najnowszy utwór, pierwszy z cyklu 
Teodora Jeske-Choińskiego pt. „Bły­
skawice“ prawie wcale nie zwrócono uwagi. 
A szkoda, bo J. Choiński włożył tu ogromnie 
dużo pracy i erudycji, temat zaś sam ma w so­
bie dożo ciekawych rysów dla chwili obecnej, ro 
„Błyskawicach“ autor przygotowuje ¿Burzę 
i grom y“ a na zakończenie trylogji „T ę c z ę , 
całość zaś obejmuje czasy wielkiej rewolucji fran­
cuskiej i pojawienie się Napoleona.

Publiczność czytująca zachowuje się wobec 
płodów literackich, jak powiedziałem, obojętnie i 
iedvnv wyjątek stanowi powieść Kończy n- 
s ki ego „Nad głębiami“. Rzecz napisana 
doskonale, świeża w pomyśle, nowa, trzymająca 
uwagę i nerwy czytelnika od początku do końca 
na uwięzi, zyskała sobie rozgłos i, co za tern idzie,

chociaż
lwich

Powracam jeszcze do obojętności dla wyż­
szej wartości literackiej i wydawniczej. Oto Wik­
torCz aje wski, redaktor i nakładca Rozwoju 
łódzkiego, puścił świeżo w świat, rzecz bardzo pię­
kną: .PanaTadeusza“, wydanego wytworne 
z ilustracjami znakomitego malarza Stanisława 
Masłowskiego. Oryginalność, gustowna ory­
ginalność polega pomiędzy innemi na tem, ze 
całość drukowana jest jednym cięgjem, to znaczy, 
że wiersz każdy nie rozpoczyna się od a capite, 
lecz płynie, jak gdyby była proza. O tem, że 
Masłowski wywiązał się z zadania doskonale, me
potrzebuję chyba dodawać. .

I co powiecie? Oto takie wydawnictwo, sto­
sunkowo tanie, zalega magazyny wydawcy, w pra­

nie znalazłem nawet wzmianki, ogół me wieg|Q _____________
nawet o niem. Polityka, polityka i jeszcze raz 
polityka zanadto zaprzątnęła umysły.

Pisząa z Warszawy, nie mogę pominąć faktu, 
że odbył się tu w ubiegłym tygodniu .Zjazd 
filologiczno-historyczny“. Czy i jakie 
wynikną z tego zjazdu rezultaty, nie knsę się 
przedstawiać, powiem nawet krótko, źe się na tem 
nie znam. Ze sprawozdań wiem tylko, źe cały 
ciężar położony był na urządzanie wykładów ję­
zyka polskiego w przyszłych szkołach naszych.

Na zakończenie nowina ze sfer dziennikar­
skich. Najruchliwszy, prawdziwie „amerykański 
wydawca warszawski obudził się po dwuletnim 
uśpieniu. Mówię tu oczywiście o panu Juljanie 
Franciszku Granowskim. Od dwóch lat. mo 
wiono, że p. Granowski „ma już wszystkiego do­
syć“, a więc i pieniędzy i sławy wydawniczej 
i kłopotów z tem związanych. Dorobiwszy się 
prawie magnackiej fortuny z niczego, a dodajmy, 
nikogo nigdy nie skrzywdziwszy, i pozwalając żyt 
drogim przy sobie, p. Granowski spocząć podobno 
zamierzył na laurach. Tak mówiono. My J® 
dnak, którzyśmy bliżej patrzyli na działalność 
tego względnie jeszeze młodego, 48 letniego czło­
wieka, nie mogliśmy w to uwierzyć.
Granowskiego od samego jego przybycia do war­
szawy, pamiętam, gdy rozpoczynał Rolnika i Ho­
dowcę (pan G jest wychowancem Dablan), pa­
miętam, gdy będąc już właścicielem Wędrowca, 
sam otwierał i pracował w maleńkiej drukarence 
własnej, zajmującej dwa pokoiki Pamiętam go 
później jako wydawcę „Wielkiej Encyklopedji Ilu­
strowanej“, drugiego tygodnika Ziarno, „Wielkiego 
Atlasu geograficznego", pamiętam, gdy rozpoczy­
nał budowę domn przy Nowym Swiecie, pamię­
tam, jak zaczynał „Bibljotekę dzieł wjborowyc , 
kiedy ludzie kułakami dobijali się o możność za- 

na listę prenumeratorów. Pamiętam 
-- laborato-

Odgłosy z Warszawy.
Warszawa, 10. kwietnia.

(.Frania“ Gorczyńskiego. — „Moralność pani l)ul- 
skiej“ i „Córka Tuśki“ Zapolskiej. - P°WrhSL;1?' 
pisarstwo poszło w kąt. — Trylogja Jeske-Chbi - 
skiego. - „Nad głębiami“ Konczynskiego -Ze 
salonów sztuki. - Walka o książkę dla^hjop apol- 

— 'Wydawniczy lew się przebudził).
Na brak talentu u autorów dramatycznych 

nie można się skarżyć, do ulubieńców jednak pu­
bliczności należy młody Gorczyński. Stu- 
dencik to jeszcze, młody, zawsze wesoły, pogodny 
i wcale nie pozer, choć tyle napisał już dla sceny 
i tyle zdobył sukcesów. Zdawało się po „Karu 
żelu“, że talent młodzieńczy słabnie, i że po 
„Nocy lipcowej“ i innych utworach doskonałych 
zaśnie Gorczyński na laurach. Tymczasem tak 
się nie stało. Każdy z piszących ma w tornistrze 
swego dorobku literackiego rzeczy słabsze i tęż­
sze. W ostatnich czasach prawdziwy sukces 
święcić znów będzie niezawodnie świeżo, bo one­
gdaj przez miłośników wystawiona w teatrzyku 
podziemnym „Elizeum“ wesoła jednoaktówka 
„Frani a“.

Jednoaktówka nie może jednak stać się 
taką kopalnią złota dla dyrekcji, jak to np. było 
z doskonałą kornedją „kołtunową“ pani Zapol­
skiej p. t. „Moralność pani Dulskiej“.

P To samo dzieje się w naszych salonach
sztuki. I tutaj zarządy robią wszystko, a po- ■ r-~ - - drukarnię’ jego, pracownię, laborato-
mimo to zajęcie ogółu jest słabe, nawe^ 1 - J j w ^ońCu pamiętam, gdy zakładał Gońca,
słabe. Mieliśmy np. wystawy dwóch znakomitych I U m, dolJegł do 30 000 egzemplarzy. -
-J—malarstwa nolskiego -I pćź<. Qranowabi nagle zwinął wszystko, Gońca 

sprzedał stronnictwa narodowo-demokratycznemu, 
Ziarno podarował swojemu dyrektorowi zakładów, 
drukarnię odstąpił Jezierskiemu, fototypię Szyd­
łowskiemu ..Atlas“ szwagrowi oddał w dziale,
a sam odpoczywał bądź w Zaciszu, majątku 
swoim pod Warszawą, bądź w Warszawie, bądź 
wreszcie w Aii les Bains.

Dwa lata wystarczyły, ażeby o Granowskim 
przestano mówić, czasem też przebąkiwano tylko 
o nowych jego pomysłach, tym razem jednak ty­
czących się prac jego na roli. Pan Juljan jest 
śmiały, rzutki, więc też opowiadano n. p, że w 
Zaciszu urządził 2000 okien inspektowych żela­
znych, a krzewy malin sprowadził z Holandji po 
8 rubli. Wszystko to być może — powiadaliśmy 
sobie, my, którzy go dobrze znamy — zobaczycie 
jednak, że on chociaż rolnik z zawodu, nie wy­

pisama się

kach ktoś rozwiąże je dla siebie w sposób jako 
tako zadawalniający.

Obok jednak takich przekonywujących, lecz 
wyjątkowych wypadków, jest wiele innych, które 
wydają mi się tylko pozornymi argumentami na 
korzyść możliwości połączenia obowiązków żony, 
matki i gospodyni domu z systematyczną pracą 
naukową. Powiadam pozornymi dlatego, że przy 
bliźszem zbadaniu pokazałoby się zapewne, że 
jedna ze stron jest silnie pokrzywdzoną, że robota 
tu lub tam, nie jest porządną i dokładną w gra­
nicach może nawet nie tak bardzo szerokich, nie 
mówiąc już o większych wymaganiach, które za­
równo w jednej dziedzinie jak drugiej olbrzymio 
wzrosły.

Dość przypomnieć w kilku chociażby słowach, 
wymagania stawia obecnie matce teorja wy­

chowania fizycznego, umysłowego i moralnego, 
czego żąda od pani domn hygjena mieszkań, 
odzieży, pożywienia. A z drugiej znów strony 
warto też przypomnieć, jakie żądania stawia tym, 
którzy chcą dla jej rzetelnego postępu pracować, 
nauka, posiadająca obecnie w różnych swych ga­
łęziach tak ogromną literaturę danych przedmio­
tów, że samo, prawie zawsze niezbędne, zapozna­
nie się z najnowszymi chociażby tylko jej płodami, 
wymaga bardzo wiele czasu, a có£ dopiero mówić 
o technice pracy naukowej, czy to w zakresie 
nauk eksperymentalnych, fizyki, chemji, biologji, 
czy też teoretyczno-badawczych, filezofji, historji, 
nauk społecznych i filologicznych.

Więc cóż, zapytają może czytelnicy. Jakże 
tedy, pomijając stronę zarobkową, należy ze sta­
nowiska innych potrzeb społecznych zapatrywać 
się na owe setki naszych kobiet, studjnjących we 
wszechnicach? Wszak z pewnymi wyjątkami są

mamy się spodziewać? Trudno wszsk słuchać 
wciąż owych słusznych wprawdzie, lecz zbyt już 
banalnych i wiadomych poglądów o koniecznej 
potrzebie wykształcenia dla żon i matek. Jest to 
prawdą oczywistą już chyba dla wszystkich, że 
kobieta rzetelnie wykształcona potrafi lepiej i 
godniej spełniać te obowiązki.

Otóż właśnie ta korzyść, pomimo ogromnej 
jej doniosłości, wydaje mi się jednak zbyt małą 
w porównaniu z inną bardziej bezpośrednią korzy 
ścią, jakiej zdaniem mojem należy oczekiwać n 
kobiet pobierających wyższe stndja naukowe, a 
mianowcie lepsze przygotowanie ich do roli prze 
dewszystkiem człowieka. Powiem odrazu, źe w 
studjach tych widzę dla nich głównie środek do 
kształcenia charakterów dzielniejszych. Zapewne, 
że nie jest zadaniem uniwersytetu kształcenie 
charakterów, /lecz właściwie mówiąc nie jest niem 
również kształcenie lekarzy, adwokatów, nauczy­
cieli, aibcwiem istotnem jego zadaniem jest praca 
naukowa i postęp umiejętności, w drugim niejako 
rzędzie ma on przygotowywać ludzi do rozmaitych 
zawodów.

To przesunięcie jego roli jest uwarunkowane 
rozwojem potrzeb społecznych, które są różne w 
krajach rozmaitych. W wyjątkowem zaś położeniu 
naszego kraju można, pomiędzy wieloma innemi 
zadaniami wszechnicy, widzieć w niej także kuźnię 
dzielniejszych charakterów kobiecych.

Elementarne i średnie wykształcenie stanowić 
mogą jedynie wstęp do tego, właściwej jednak 
pracy dokonać może wyższa nauka uniwersytecka, 
albowiem ona dopiero, wobec umysłów dojrzal­
szych i dostatecznie przygotowanych, wywrzeć 
może ten wpływ dodatni na charakter kobiecy, 
który mam na myśli. Powiadam kobiecy, a nie

to przeważnie przyszłe żony, matki i gospodynie / wogóle na charakter ludzki dlatego, że sądzę, iż 
domu. Jeżeli jako od takich, po ukończeniu przez j kobiecy zwłaszcza posiada za mało rozwinięte te
nie studjów uniwersyteckich, nie możemy oczeki 
waó pracy naukowej w znaczeniu wyżej podanem, 
pracy, któraby posunęła naprzód naukę polską i 
zaważyła silnie na jej szali tak, jak praca uczo­
nych polskich płci męskiej, to czegóż innego

elementy, które mogą utrwalić się przy dłuźszem, 
systematycznem działaniu wyższych studjów. 

Lwów.
R. Nusbaumo w a. 

(Dokończenie nastąpi.)

przodowników na polu malarstwa polskiego 
Chełmońskiego i Stachiewicza, obie 
przechodzą bez wywarcia głębszego wrażenia. 
Polityka górą ponad wszystkiem. Czy duma się 
utrzyma? Co zrobi rząd? Kiedy będzie zme-

troszczy się mało, lub nawet wcale się nie 
troszczy. Smutny tylko jest objaw, źe polityka 
wciska się nawet tam, gdzie tego byó nie po­
winno. Tak np. w ostatnich czasach, korzystając 
z pewnego rozluźnienia łańcuchów, któremi opa­
sała wydawnictwa ludowe wszechwładna do nie­
dawna cenzura, wielu przedsiębiorców rzuciło się 
na tanie, popularne broszurki, przeważnie 
oświetlające epizody z dziejów ojczystych. Po­
mimo, źe chłop w Królestwie Polskiem w prze­
ważnej części jest analfabetem, broszurki takie 
znalazły szeroki odbyt i widocznie były potrzebne. 
Nie podobało się wielkim menerom, którzy uwa­
żali, źe do nich należy monopol oświecania ludu. 
Zaczęło się więc naśladowanie, a gdy to nie po­
skutkowało, naganka w prasie, naganka tem 
brzydsza, że na dnie jej spoczywa ordynarna 
walka konkarencyjna o złotówkę chłopa, ubar­
wiona na pozór potrzebą oczyszczania z chwastów 
literatury . ludowej. Mnie, i chyba każdemu lo­
gicznie myślącemu człowiekowi się wydaje, źe 
każdy ma prawo, o ile chce, może i umie, pisać 
i wydawać dla ludu, grubo zaś śmieszną byłoby 
np. rzeczą, gdy wasz zasłużony Józef Choci­
szewski, spostrzegłszy, że inni obok niego na 
tej niwie pracują, krzyknął w imię zagrożonej 
ojczyzny : „Hola! tu ja jestem i mnie się wszystko 
należy“. Oczywiście, źe np. ci, którzy posiadają 
fundusze ogólne na wydawnictwa, mogą produ­
kować rzeczy lepsze, aniżeli zwykli przedsiębiorcy, 
pragnący przedewszystkiem większego lub mniej­
szego zarobku. Nie byłoby w tem też nic dzi­
wnego, gdyby wydawnictwa ludowe z fundacji 
Hirszfelda o całe niebo stały wyżej od do­
rywczych wydawnictw pojedynczych nakładów. 
Cóż jednak poradzić na to, źe jak dotąd, rezultaty 
fundacji hirszfeldowskiej są arcy-słahe, a przed­
siębiorcy biją rutynę pomysłowością, rzatkością, 
wyszukiwaniem nowych dróg zbytu. Na to nie 
ma co sarkać, bo pole do pracy jest obszerne, i 
nie jednostki, lecz dziesiątki, setki autorów i wy­
dawców mogą tutaj z powodzeniem uprawiać niwę.

Hasłem, które przyjęli nakładcy,/ jest teraz 
taniość wydawnictw. Pod tym względem odbywa 
się też licytacja in minus. Prąd ten byłby bar­
dzo dobry i wpływający na rozwój czytelnictwa, 
gdyby w ślad za nim z konieczności nie szło 
haniebne traktowani^ obowiązku. Mamy więc 
pisma humorystyczne groszowe, mamy tygodniki, 
odtwarzające we wstrętnych bohomazach chwilę 
bieżącą za 6 groszy i mamy również kopiejkowe 
efemerydy, obliczone na sensację. Mamy jednak 
również wydawnictwa wartościowe, a tanie. Świeżo 
np. pojawił się pierwszy tomik „Bibljoteki 
dla wszystkich“, która o połowę jest tańsza 
od dotychczasowej „Bibljoteki dzieł ludowych“. 
W pierwszym tomiku obdarzyła nas redakcja tej 
„Bibljoteki dla wszystkich“ rozprawą pomnikową 
Libelta pt.: O miłości ojczyzny, w dalszym ciągu 
pójść mają: Pieśń Janusza, Strajk Bernsteina, 
Dwa powstania poznańskie Trąmpczyńskiego i 
dużo innych prac, bądź nowych, bądź przedruków. 
Księgarze skarżą się, bo im ten ruch „bibljote- 
kowy“ zabija targi i klientela, przyzwyczajona do 
rzeczy tanich, niechętnie chwyta za książkę, która 
z wielu względów musi być kosztowniejsza.

trzyma bez dziennikarstwa. To jego żywioł. Aktor 
który raz ujrzał przed sobą światło kinkietów, 
wiecznie tęsknić będzie do kulis i budki sufler- 
skiej; dziennikarz, raz powąchawszy bibuły i farby 
drukarskiej, zawsze wzdychać będzie do pióra i 
skrawka podłoźnego papieru.

I nie omyliliśmy się: lew się przebudził. 
Granowski patrzał, obserwował, przeczekał pier­
wszą wybujałość rewolucyjną, a uznawszy, źe 
teraz nadeszła pora dla niego, stanął znów w 
szeregu wydawców. A konkurent to groźny, nawet 
dla Kuijera Warszawskiego. Chociaż też wszyscy 
udają, że ich nowe ukazanie się Granowskiego na 
widowni wcale nie przeraża, to jednak „padł po­
płoch między muzułmany“. Góruje on nad wszy­
stkimi wydawcami prawdziwie amerykańską po­
mysłowością, ma swoje, nowe, zawsze, świeże 
sztuki i sposoby oddziałania na tłumy i tem 
bierze od pierwszego impetu. Nowe pismo wycho­
dzić ma 3 razy dziennie, a tytuł jego podobno 
brzmieć będzie Epeka. Mówię „podobno“, bo 
pan G. nie lubi się zwierzać nikomu. Redakcja 
mieścić się będzie we własnym domu wydawcy 
przy ul. Szpitalnej, a na dole stanie maszyna 
rotacyjna, kolos niewidziany dotąd w Warszawie, 
bez taśmy.

Jako dziennikarz życzę p. G. szczerze powo­
dzenia. Wszak to nasz własny w tem interes! 
Im więcej pism zasobnych, tem dla dziennikarza 
lepiej.

Top 6r.

Z dumy.
Petersburg, 10. kwietnia.

Budżet. — Położenie Kola Polskiego.

Nareszcie sytuacja wyjaśniła się nieco. p°* 
wstał grunt, na którym można się oprzeć, ażeby 
wyciągnąć dalsze wnioski co do istnienia dumy 
i wogóle biegu spraw w Rosji.

Na parlament za granicą patrzą wszyscy 
jako na instytucję prawodawczą. Inaczej w Roej>- 
Prawica .monarchiczna* chce go zużytkować» 
jako środek powrotu do samowładztwa, lewica 
jako rewolucyjną trybunę. Pudami idzie od le* 
wicy dumy rozmaita bibuła na wszystiie strony; 
To jest jeden wzgląd, dla którege lewica siedzi 
cicho; drogi wzgląd — to nadzieja oddziaływania 
przez wiecowanie. Wszystko ma dnnmwadzió do



wybuchu, który całej lewicy przedstawia się jako 
jedyne wyjśoie z obeonej sytuacji, jakkolwiek ta 
sama lewica zdaje sobie dokładnie sprawę z de­
presji energji rewolucyjnej w obecnej chwili.

Rząd przedsiębierze wszystkie środki ostro­
żności, ażeby ograniczyć możliwy wybuch. Nie 
chce pozwolić, ażeby duma komunikowała się z za 
rządami miejscowemu bezpośrednio, przeczy nawet 
prawu dumy zapraszania do komisji ekspertów. 
W rezolucję jednak nie wierzy, w czem ma słu­
szność.

Obecnie środek ciężkości położenia polity­
cznego przesunął się w inne miejsce. Ponieważ 
finansiści francuscy stracili (bardzo słusznie) zau­
fanie do rządów samowładnych, więc rząd, potrze­
bując pożyczki, chce uzyskać zatwierdzenie bu 
dżetu przez dumę.

Budżet jest obecnie kluczem sytuacji. Sytu­
acja, zajęta przez rosyjską lewicę względem bu­
dżetu, jest niedorzeczna, jak prawie wszystko, co 
ona robi. Lewica proponuje odrzucenie budżetu 
bez dyskusji, a przecież nawet z ich punktu wi­
dzenia dyskusja budżetowa jest doskonałym śród 
kiem agitacji i uświadomienia.

Kadeci postawili wniosek o odesłanie budżetu 
do komisji. Obecnie mają taką minę, jak gdyby 
po niewielkich modyfikacjach budżetu chcieli go 
zatwierdzić. Tego rodzaju krok KD odkryłby sze­
rokie pola do przewidywań. KD zbliżyliby się 
bardzo do październikowców w najważniejszej kwe- 
stji, kwestji taktyki parlamentarnej. Inne ich 
projekty rząd mógłby „poprawiać“ przez mieszane 
komisje rady państwa i dumy. O ileby zacho­
wali przy takiej zmianie taktyki dawne swoje 
wpływy w społeczeństwie rosyjkiem, to nie po- 
trzebaby było ani dumy rozpuszczać, ani zmie­
niać ordynacji wyborczej. Jednakże w tem jest 
sęk, że kadeci, zatwierdziwszy budżet, straciliby 
wpływy wśród chłopów i im pokrewnych żywio­
łów z inteligencji. Pisząc o kwestji rolnej, roz­
wiodę się o tem obszerniej. W każdym razie, 
tymczasem rząd liczy na współdziałanie kadetów 
w kwestji budżetu.

Położenie Koła polskiego względem 
budżetu jest następujące.

Tymczasem jeszcze nie ma najmniejszej przy­
czyny, ażeby Koło głosowało za budżetem. Obecny 
rząd tylko jeden wniósł projekt, tyczący się Pola­
ków: o wyodrębnieniu Chełmszczyzny. Odrzucając 
budżet, Koło byłoby w zgodzie z nastrojem opinji 
w Królestwie. Ponieważ jednak głosy polskie 
będą prawdopodobnie decydujące, więc rząd roz 
począłby system represji wzmocniony, co mogłoby 
się odbić na prasie i na Macierzy.

O ileby Kolo zatwierdziło budżet, wtedy 
różnica między jego taktyką i taktyką realistów 
zmniejszyłaby się znacznie.

W pierwszym wypadku N. D. poszłaby na 
lewo, w drugim — na prawo.

Policy dotąd popierali wszystko, co wzmac­
niało w Rosji układ konstytucyjny. Czy zatwier­
dzenie budżetu umocniłoby położenie parlamentu, 
czy zrobiłoby go zbytecznym ? Czy rząd nie 
mógłby nadal rządzić sam, opierając się na za­
twierdzonym przez dumę budżecie?

Te wszystkie pytania należy rozstrzygnąć.
Jak widzimy, duma zbliża się do chwili prze­

łomowej, a z nią razem całe państwo. Dopóki 
rząd nie przekona się, że duma budżet odrzuci, 
dotąd będzie ją tolerwał. Pod tym względem 
sytuacja przedstawia się jaśniej.

Ponieważ zaś rtzwćj wypadków doprowadził 
do tego, co jest treścią właściwą całego ruchu, to 
jest do kwestji finansowych, więc obecnie i przed­
stawiciele narodów państwa rosyjskiego mają moż­
ność odegrania aktywnej roli.

Tak, czy inaczej zdecydują, trzeba będzie po­
wiedzieć : alea jaeta est.

K A.

Walka kulturna.

Strejk nie upada.
Ostrzeszów, 10. kwietnia 07.

Szanownej Redakcji pozwalam sobie przesłać 
•tatystykę dzieci strejkujących:

Ostrzeszów
17 chłopców 26 dziewcząt razem 43 dzieci kl. I.
15 ff 21 łł łł 36 „ kl. H.
19 30 j» łł 49 „ kl.HI

60 „ kl.IV.
56 „ kl. V.

strejku ją ogółem: 244 dzieci.
Roj ów

8 chłopców 5 dziewcząt razem 13 dzieci kl. I.
10 6 1« „ kl. 11

7 11 6 i> ł> 13 kl. III.
ogółem: 42 u

Siedlikowo
7 chłopców 21 dziewcząt razem 28 dzieci

V kl. I. i II

Z powyższego zestawienia widzimy po poró­
wnaniu z dawniejszemi liczbami, iż strejk szkolny 
mimo użycia wszelkich sposobów ze strony rządu 
bynajmniej nie upada. Zdarzyło się nawet, , iż 
syn p. Stempniewicza, handlarza owocem, który 
uczęszcza do szkoły na 15. rok przystąpił bez 
wiedzy ojca do oddziału religji wykładanej w ję­
zyku niemieckim; ojciec dowiedziawszy się o tem 
ukarał go cieleśnie i wystosował do nauczyciela 
list z nakazem cofnięcia go z powrotem do dzieci 
tak zwanych opornych, jednakże pan nauczyciel 
przyjąć go do nich nie chciał, tylko wyrzucił za 
drzwi i chłopak musiał dziś w tak zimnym dniu 
stać z gołą głową na korytarzu.

— Z Łabiszyna piszą do Dzień. Kuj. : 
Wydalony z gimnazjum gnieźnieńskiego uczeń 
seksty Aleksy Pankowski z Łabiszyna za strejk 
swego rodzeństwa został przydzielony do III. kl. 
szkoły ludowej w Łabiszynie, mimo to, że po, ca­
łorocznym pobycie w sekscie miał przyjść do 
•winty. Czy gimnazja pruskie tak nisko stoją

lub czy szkoły Indowe tak przewyższają wyższe 
zakłady naukowe?

— Procesy bez końca. Z Ostro- 
w a donoszą: Proces przeciw ks. A. Lisieckiemu, 
p. St Rowińskiemu, żonie jego p. K. Rowińskiej, 
pp Marji i Mieczysławie Poturalskim i pani 
Marji Dobrasównie o pisanie dzieciom strejkują- 
cym karteczek, rozegra się przed izbą karną w 
sobotę 20. bm. o godz. 10. przed poł.

— Z Roska donoszą nam o tamtejszych 
stosunkach szkolnvch rzeczy, które wydają się prawie 
niemoźliwemi. To też z łatwo zrozumiałych 
względów musimy odczekać wyniku zażalenia, 
które jeden z ojców wniósł do regencji, oraz 
skargi, którą zamierza wytoczyć. Oprócz tego 
piszą nam, że chłopcy Antoni Lucjanek i Piotr 
Wilka obrazili nauczyciela p. Wienkiego za to, że 
bił dzieci. Za obrazę skazał ich sąd na 2 tygo­
dnie więzienia.

— Skąd pochodzi brak nauczy* 
cieli? Cronen-Wochenblatt, wychodzący w 
Koronowie pisze: Rzecz dziwna! Dopóki 
inspektorami szkolnymi byli księża, zgłaszało się 
zawsze mnóstwo młodzieży do seminarjów nau­
czycielskich i nie było słychać o braku nauczy­
cieli. Im więcej rugowano księży z in 
spekcji szkolnej, tem większy powstaje brak nau­
czycieli.

Jak teraz szanują ludzie świeckiego 
inspektora niech posłuży następujący przy­
kład z okolicy. Urzędował tu swego czasu pow. 
inspektor szkolny Speer. Kiedy w pewnej szkole 
na wsi nakazał dozorowi szkolnemu sprawić kilka 
drobnych rzeczy dla szkoły, po jego odjeździe 
inaczej go nie nazywali, tylko: „der Kerl

Z zaboru rosyjskiego.

Projekt autonomji.
Komisja autonomiczna Koła polskiego, pod 

prezydencją posła Parczewskiego, ukończyła już 
opracowanie projektu statutu autonomji dla Kró­
lestwa. Tak szybkie oprscowanie projektu przy­
pisać można tylko tej okoliczności, że większą 
część prac przygotowawczych Koło .otrzymało w 
spadku po zeszłorocznej komisji i teraz właściwie 
pozostało tylko usystematyzowanie oddzielnych 
punktów i wykończenie pracy.

Prawdopodobnie projekt ustawy autonomji 
Królestwa wniesiony będzie do izby za trzy tygo­
dnie, po rozpatrzeniu go na ogólnem zebraniu 
całego Koła.

Ta sama komisja autonomiczna przystępuje 
obecnie do opracowania projektu o samorządzie 
na Litwie.

Podług opinji posłów polskich należy być 
pewnym, że. projekt autonomiczny znajdzie w 
izbie dzisiejszej przyjęcie przychylne. Czy droga 
instancja t. j. rada państwa tak samo odnosić 
się będzie do sprawy autonomji, trudno przewi­
dzieć. Tam bowiem mamy tylko nielicznych przy­
jaciół ; z drugiej jednak strony należy uwzględnić 
to, że nawet reakcjoniści uważają sprawę polskiej 
autonomji za sprawę rosyjską. Dzieje się to 
mianowicie tym sposobem, że według ich słusz­
nego pojmowania kwestji nienadanie Polakom praw 
potęguje tylko ferment i niezadowolenie, co odbija 
się szkodliwie na całem państwie. Wolą oni 
więc, choć z niechęcią może, pozostawić nas nam 
samym, bylebyśmy nie przeszkadzali im w urzą­
dzaniu Rosji podług ich poglądów.

Gorzej przedstawia się sprawa na Litwie, bo 
wielka część Rosjan uważa kraj ten za więcej ro­
syjski niż polski; nie chcianoby zatem słuchać 
o pozbawieniu Rosjan ich .praw". Należy się 
obawiać, że w krajach zabranych będziemy mieli 
przeciwko sobie nietylko biurokrację, lecz również 
społeczeństwo rosyjskie.

Z Łodzi.
Łódź, 12. kwietnia. (T. B. W.) Patrol woj­

skowy, do którego nieznany człowiek strzelił, dał 
ognia i zabił jednę osobę, i kilka ranił. I wczoraj 
zabito tu i raniono kilka ludzi na- ulicy.

Położenie w Rosji.
Konflikt Stołypina z dumą.

Petersburg, 11. kwietnia. (T. B. W.) 
Konflikt rządu z dumą zaostrza się coraz więcej. 
Prezydent dumy Goło win wystosował do pre 
zesa ministrów list, w którym z naciskiem pod­
nosi, że nie może pozwolić na uszczuplanie praw 
swoich, jako prezydenta dumy i prosi, aby policja 
tyiko za jego zezwoleniem miała przystęp do 
gmachu dumy.

W sprawie przyciągania rzeczoznawców do 
obrad komisyjnych doiriósł Stołypin prezydentowi 
dumy, że na mocy specjalnych postanowień san­
kcjonowanych przez cara rzeczoznawcy tacy tylko 
za porozumieniem się prezesa ministrów z prezy­
dentem dumy mogą być dopuszczeni do obrad.

Czy duma się odpowiedzią tą zadowoli, jest 
więcej niż wątpliwe. Nawet bardzo umiarkowana 
gazeta Słowo zaprzecza prezesowi ministrów 
prawa mieszania się do tej sprawy.

Nowe starcie w dumie.
Petersburg, 11. kwietnia. (T. B. W.) 

Na dzisiejsze® posiedzeniu wezwał wiceprezes 
związku prawdziwych Rosjan Puryszkiewicz 
posłów, aby powstali z miejsc na cześć poległych 
z ręki rewolucjonistów. Gdy prezydent Goło- 
win przerwał mówcy oświadczając, że to nie na­
leży do porządku dziennego, krzyknął Puryszkie­
wicz: .Pan jesteś prezydentem lewicy 
a nie dumy. Zakazujecie mi tego, na co pozwo­
liliście Rodiczewowi, dla tego tylko, że Rcdiezew 
należy do was, a ja nie. Cała duma powstała 
na cześć zamordowanego Jołłosa, to samo musi

uczynić na cześć zamordowanych przez rewolucjo­
nistów^ żandarmów i agentów policyjnych*.

G o ł o w i n odebrał głcs mówcy i z a p r o 
pouowal wykluczenie go z posiedźe- 
n i a na mocy $ 33 regulaminu. Duma uchwa­
liła to w i elkąwiększością głosów, po 
czem Puryszkiewicz i towarzysz jego Kru 
pensky opuścili salę wzywając innych posłów, 
aby poszli za nimi; nikt jednak nie usłuchał. 
Prezydent Golowin zabrał jeszcze raz głos i oświad­
czył, że wniosek Puryszkiewicza mógłby być do­
puszczony, gdyby był mu przedtem zakomuniko­
wany; w innym razie mógłby każdy deputowany 
wedle własnego widzimisię zmieniać porządek 
obrad.

Następnie przeszła izba do obrad w sprawie 
agrarnej. Mówcy z lewicy wystąpili znowu za 
przymusowem wywłaszczeniem bez prawa odkupu. 
Kadet Szyngariow polemizował z prawicą 
i lewicą; prawicy zarzucił, że mów jej nie można 
brać na serjo, lewicy, że mowy jej są utopijne. 
W końcu wyraził. Szyngariow przekonanie, że tylko 
projekt kadetów może mieć w praktyce powodze­
nie. Kar aulo w (kozak) wzywa do pokojowego 
załatwienia kwestji agrarnej, gwałty do niczego 
nie prowadzą.

W końcu posiedzenia podaje prezydent do 
wiadomości, że 33 posłów założyło protest 
przeciw wykluczeniu Puryszkiewi­
cza. W proteście oświadczają członkowie pra­
wicy, że prezydent dumy miał wprawdzie prawo 
odrzucić wniosek Puryszkiewicza jako nie należący 
do porządku dziennego, że jednak za daleko po 
szedł, wykluczając Puryszkiewicza z posiedzenia. 
Gołowin zaznaczył, że żaden z posłów nie ma 
prawa krytykowania jego czynności; protest do­
łączy do protokółu, aby posłowie mogli osądzić, 
która strona ma słuszność.

Stosunki partyjne w dumie.
Petersburg, 12. kwietnia. Teraz dopiero 

podają definitywne urzędowe liczby członków 
poszczególnych stronnictw. Zasiada w dumie 64 
socjalnych demokratów, 34 socjal-rewolucjonistów, 
14 socjalistów ludowych, 100 członków grupy 
pracy, 30 Mahometan, 17 kozaków, 91 kadetów, 
46 Polaków, 50 bezpartyjnych, 1 członek 
partji reform pokojowych, 32 październikowców i 
umiarkowanych i 22 monarchistów.

Polacy i Mahometanie wyrazili życzenie, 
aby wskazano im miejsca na lewo od ka­
detów. Życzenie to spełniono.

Zamach na w. w. książąt?
Petersburg, 11. kwietnia. (T. B. W.) 

Pet. Ag. Telegraf, donosi: Gdy wielcy książęta 
Mikołaj i Piotr wracali zeszłej nocy pociągiem 
z Carskiego Sioła do Petersburga, zatrzymano na­
gle pociąg, gdyż na torze padło kilka strzałów. 
Warta kolejowa zdała raport, że na szynach spo­
strzegła kilku lndzi, którzy mimo wezwania warty 
nie chcieli zejść z toru. Wtedy żołnierze dali 
ognia, poczem tajemnicze cztery osoby uciekły. 
Na szynach nic podejrzanego nie znaleziono. Wia­
domości, jakoby rzucono bomby i jakoby zeszedł 
tu atentat na książąt, są bezpodstawne. Wypadek 
ten był zupełnie bez znaczenia.

Urzędowe źródło chce tu widocznie zatrzeć 
wrażenie zamachu, który niewątpliwie usiłowano 
wykonać.

Wiadomości polityczne.

Rezolucja Koła polskiego.
Berlin, 12. kwietnia. (T. B. W) Koło 

polskie wniosło w parlamencie rezolucję domaga­
jącą się szybkiego rozpatrzenia i uregulowania 
stosunków roboczych w hutach żelaznych, cynko 
wych i ołowianych oraz w piecach hutniczych, 
walcowniach i podobnych przedsiębiorstwach.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 11. kwietnia. Przy etacie 

urzędu rzeszy dla spraw wewnętrz­
nych wywiązała się dzisiaj znowu wielka dys­
kusja socjalno-polityczna. W imieniu zjednoczenia 
ekonomicznego przedkłada poseł R a a b życzenia 
tej frakcji, kładąc głównie nacisk na ochronę 
stanu średniego. Po nim przemawiał poseł dr. 
M u g d a n z wolnomyślnej partji ludowej, który 
poruszył rozmaite kwestje socjalno - polityczne, 
przedewszystkiem reformę prawa o zebraniach i 
stowarzyszeniach i układy taryfowe jako najlepszy 
środek zabezpieczenia interesów pracodawców i 
pracobiorców. Ogólną uwagę ściągnęła na siebie 
„dziewicza“ mowa znanego polityka liberalnego 
pastora Naumanna (wolnomyśl. zjedn.); przed­
stawił on bardzo obszernie swój program socjalny, 
żądając daleko idących liberalnych reform w dzie­
dzinie socjalnej polityki w duchu nowoczesnym. 
Następnie zabrał głos sekretarz stanu Posa­
do wsky, który przyrzekł przedłożyć w przyszłej 
sesji projekt nowej ustawy o stowarzyszeniach; 
oświadczył on się przeciw przestarzałemu syste­
mowi policyjnej opieki we wszystkich dziedzinach 
życia publicznego i zapewnił, że trwać będzie 
przy swych zasadach mimo ataków ze strony 
pewnej prasy i konserwatywnej prawicy. W końcu 
przemawiał jeszcze socjalista H o c h, któremu hr. 
Posadowsky krótko odpowiedział.

Z sejmu pruskiego.
Berlin, 14, kwietnia. W dalszym ciągu 

dyskusji nad etatem ministerstwa kultu 
i oświaty załatwiono się naprzód ze sprawą 
uniwersytetów i omówiono kwestję jednolitej ste- 
nografji w całem państwie Z pewnem zastrzeże­
niem oświadczył minister Studt, że dążenia do 
ujednolicenia stenografji będzie popierał. Nastę­
pnie przeszła izba do tytułu: „Szkoły wyższe“, 
przyczem ze strony wolnomyślnych stawiono wnio­
sek o dostosowanie planu nauki w szkołach ludo­
wych do planu w szkołach wyższych i o zniesie­
nie specjalnych szkół przygotowawczych do gim­

nazjów. Wniosek uzasadniał pos. Ernst (woln. 
zjedn.), poparł go narodowy liberał B e r n d t; 
zresztą jednak nie doznał wniosek ten przychyl­
nego przjęcia ani u rządu ani u izby. Odesłano 
go do komisji szkolnej. W piątek posiedzenie 
wypada.

Ruch strejkowy we Francji.
Paryż, 12. kwietnia. (T. B. W.) Wczoraj 

przed południem zgromadziło się około 2000 pie­
karzy w gmachu giełdy pracy i po dłuższych 
rozprawach postanowili wszystkimi głosami przeciw 
jednemu rozpocząć strejk generalny. Wy­
słano natychmiast delegatów do poszczególnych 
okręgów, aby pracujących skłonić do strejkowania. 
Zebrani rozeszli się spokojnie.

Późniejsze wiadomości donoszą, że strejk pie­
karzy nie wpłynął wcale na wygląd miasta. Dziś 
odbyło się znowu zebranie piekarzy i pasztetni- 
ków, w którem wzięło udział około 1000 osób; 
postanowiono dalej strejkować. Rozchodząc się 
śpiewali strejkujący międzynarodowy hymn socja­
listyczny. Kilku ludzi, którzy nie usłuchali we­
zwania policji do rozejścia się, aresztowano. Pie­
karni będzie przez całą noc strzegła policja, aby 
zabezpieczyć wolność pracy. — Z większych 
miast prowincjalnych donoszą, że strejk 
się tam nie udał; zaburzenia żadne nie zaszły.

Lille, 11. kwietnia. (T. B. W.) Z okazji 
strejku cieśli, kamieniarzy i robotników branży 
metalowej przyszło tutaj do starcia między strej- 
kującymi i żandarmami. Jeden rotmistrz od źan- 
darmerji został ciężko raniony. Kilku strejkują­
cych aresztowano.

Paryż, 11. kwietnia. (T. B. W.) Rada 
narodowa partji socjalistycznej wystosowała do ro­
botników Francji enuncjację, w której prote­
stuje przeciw postępowaniu rządu, 
który ogranicza prawo zrzeszania 
się urzędników, i wyraża z tego powodu 
głębokie swe oburzenie.

Anglja i Hiszpanja.
Paryż, 11. kwietnia. (T. B. W.) Eclair 

donosi z Madrytu, że głównym punktem 
omówionego w Kartagenie porozumienia hiszpańsko- 
angielskiego jest zobowiązanie się Anglji do udzie­
lenia Hiszpanji wszelkiej pomocy przy 
budowie floty i uzupełnieniu for­
tyfikacji nadbrzeżnych. W ten sposób 
zabezpieczy się Anglja przeciw zajęciu ważnych 
stanowisk nadmorskich przez obce mocarstwa, uni­
kając wszystkiego, coby mogło podrażnić dumę 
narodową Hiszpynów.

Także z innej strony podnoszą wielką do­
niosłość polityczną zjazdu monarchów w Karta­
genie. Urzędowa włoska T r i h u n a pisze, że 
cały dotychczasowy stosunek Anglji do Hiszpanji 
otrzymał teraz nową formę; to samo wystarczy, 
aby zjazdowi przypisać to wielkie znaczenie, które 
mu się należy. Prawdopodobnie przymierze 
angielsko-hiszpańskie albo już jest faktem doko­
nanym, albo niebawem zawarte zostanie. Hisz- 
panja została siłą rzeczy wciągniętą w sferę po­
lityki angielsko-francuskiej i zjazd monarchów w 
Kartagenie, po którym prawdopodobnie nastąpi 
jeszcze jedno spotkanie w Madrycie 
jest tylko potwierdzeniem tego rozwoju.

Ustąpienie pełnomocnika angielskiego 
w Egipcie.

Londyn, 11. kwietnia. (T. B. W.) Na po- 
pcczątka dzisiejszego posiedzenia izby niższej po­
daje sekretarz spraw zewnętrznych sir Edward Grey 
do wiadomości, że długoletni agent dyplomatyczny 
i konsul generalny w Egipcie lord Cr orne r 
opuszcza swe stanowisko. Wiadomość ta wywo­
łała wielkie wrażenie, tem więcej, że właśnie 
w ostatnim czasie nadeszły niepomyślne wieści 
z Egiptu o powstającym tamże ruchu przeciw 
Europejczykom. Sir Edward Grey przeczytał na­
stępnie list lorda Cromera, w którym tenże wy­
wodzi, że li tylko ze względów zdrowia ustępuje. 
Wyraziwszy w imieniu rządu ubolewanie z powo­
du ustąpienia tak znakomitego męża stanu, po­
wiadomił sir Grey izbę, że następcą Cromera 
mianowany został EldonGorsts.

Krótkie wiadomos'ci.
— Król włoski wyjechał z Aten do Ca- 

tanji na Sycylji.
— W sprawie papierów Montagni- 

niego zapowiedzieli interpelację posłowie Berry 
i Porson. Specjalnie ma być także rząd zainter- 
pelowany o wyrażenia, jakich peset holenderski 
S t u e r s miał użyć w tej sprawie.

— Rząd marokański usiłował nawiązać 
rokowania z poselstwem francuskiem, które jednak 
oświadczyło, że przedtem muszą być wszelkie żą­
dania francuskie spełnione.

— W Chalons sui Saone odbył się 
uroczysty pogrzeb zamordowanego w Marakesz 
dr. Mauchampa.

— Emir Afganistanu odbywa dłuższą 
podróż po całym kraju.

Nasze sprawy.

Ambasador austriacki w Berlinie, 
a język polski.

Dzień. Berliński ogłasza następujący ciekawy 
wypadek: W Berlinie istnieje związek zawodowy 
kowali, który ma także członków w Austrji. Tam­
tejsze urzędy zabezpieczenia dla robotników zabez­
pieczają kowali w tym berlińskim związku. Kowal 
Bazyli Daszynicz-Kulczycki z Kulczyc pod Sam­
borem w Galicji okaleczał skutkiem nieszczęśli­
wego wypadku, a związek berliński zażądał od 
galicyjskiego zakładu ubezpieczenia świedectwa 
lekarskiego o stanie okaleczałego.

Świadectwo i cała korespondencja nadeszły 
oczywiście w języku urzędowym galicyjskim, t. j. 
w języku polskim. Związek berliński napisał więc 
do zakładu lwowskiego, żeby mu orzoczenie leka­
rza przetłumaczył bezpłatnie na język niemiecki.

(Ciąg dalszy w Dodatku)



Polecam się do dostawy

w największym wyborze, nowe i uży 
wane, bardzo tanio a rzetelnie 

poleca

A. DRYGAS,
narożu, św. Marcina i Rycerskiej i

-----Teleion 888.

Warsztat reparacyjny.
Katalog ilustr. na życzenie franko.

młynki Simplex 
i wialnie Perfektdo tuczu

rozpłodowego
z Bawarii, Oldenburgi!, Badenii, 
Wschodniej fryzyjskiej 1 tutejszej 

prowincji
pod korzystnymi warunkami.

Kup ję także

każdą ilość tłustego bydła

jagniąt i świń. «•

doczyszczenia zboża wykazały najlepsze rezultaty przy 
próbie podjętej przez izbę rolniczą w Królewcu.

Wykonanie ich bardzo dobre, atunkcjonouanie niezrównane.
Polecam je ze składu mego w Poznaniu po tańszych 

jak zwyczajnie cenach.
Adres do telegr. 

A. Bryliński 
Posen.

Adres do listów 
A. Bryliński 

Poznań-Posen.

Teleion nr. G9.

Poznań, ulica Rycerska nr. Ite 
Skąd machin, rolniczych krajowych 

i zagranicznych.
Zapasowe części do nieb i pracownia do napraw

przyj m te zaraz
SI. Śmitkowski, Żnin 
Handel żelaza i tow. galant.

mistrz stolarski
Poznan, isl. Podgórna 8,

poleca Szanownej Publiczności

fest na sprzedaż.
Gdzie ? Wskaże Ekspedycja 
Kurjera Pozn.

Potrzebna zaraz

Kasa ®s2e«?«fesś©i
ganku JUlniezo-yrgenrysto-wege

Kwlleekl Potocki i Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 

fl «mir -non-rOTrraair TitapUP. od 3 do 41 1 »ÓS »roc. wedle

w wielkim wyborze 
i meble wykonane we własnej 

pracowni.

Kompletno wyprawy Jak i 
pojedyóeze szlaki, oraz me­
ble wyścielane, marmury 1 
lustra pa najtańszyck cenach

frob. II ki. młode wesołe dziew­
czę, gdzie wskaże Eksped. Kur­
jera Poznań, pod nr. 462.

polecam w wielkim wyborze

kapelusze słomkowe
męskie I dSs dzieci

z pierwszorzędnych fabryk światowych : H-abiga, Hiick- 
lera, Halbau & Damask w Wiedniu, angielskie 

* •' i włoskie.
używajcie tylko

Kapelusze Panama
oraz

cylindry i szapoklaki.
Kapelusze słamKowe i pilśniowe

1 —- dla chłopców   ——-
po najniższych cenach.

Wielki wybór. 
boa z piór

w najnowszyea fasonach i kolorach,

Stałe przesyłbl wszelkich nowości.
Futra i rzeczy wełniane przechowuję przez lato 

i zabezpieczam ud moli i ognia.

W. Sulicki,
skład futer, kapeluszy I fabryka czapek

Poznań, plac Wllhelmowskl 10.
Telefon 1725. m

do pielęgnowania twarzy i rąk.
N aj słynniej szy nygienlczsio-Icosiiiety czny

właśc. fl. JanuchoMski & W. Salhowsbi
hartowny handel win

w Poznaniu 
ulica Wrocławska nr. 13. 

teleion 1712.

poleca swe znakomite, z rzeczywistą znajomością 
fachu, wprost u producentów magnackich za­

kupione

-j®a wisa «<«- 
gósp&Q««węgie3?skie

(tokaj hegyaljaskie)
po cenach najprzystępniejszych.

Luhownikom
prawdziwie czystych

win górno-węgierskich nadarza się sposobność 

poznać takowe w naj rozmaitszych, na­
turalnych odcieniach smaku.

Kawa ta jest uznaną za najlep­
szą i najtańszą domieszkę oraz 
zastępuje w zupełności praw­
dziwą kawę.

Do nabycia prawie we 
wszystkich składach kolonial­
nych.usuwa „Arystokratyna1- po kilkorazowem użyciu. 

W paczkach po 25 fen., 3 paczki 65 fen. Mydło 
4rysloltraIyHsowe sztuka 50 fen. Krem Arysto- 
fcrałynowy flakon mk. 1,50, do nabycia w Pozna­
niu u pp B. Śniegockiego ul. Rycei’ska, J- Czep- 
czyńskiego drogerja Centralna. J. Gadebuscba Ba- 
zar. E. Kuleszy św. Wojciech, A. Ubyśza ul. Na- 
stępey tronu, H. Głowackiego ul. Głogowska, W. 
Buchowskiego ul. Jadwigi. .

Na prowincji u pp. J. Janickiego w Nakle i h. 
Buzy w Kruświcy.

Gdzie niema na składzie wysyła wprost
chemiczna fabryka

Z. SUttera
Poznań, św. Marcin 20.

nhanhał właściciel szkółek. . UblllZDI, Pozna* W. 3.
poleca:

wszelkie drzewa i krzewy owocowe 
i ozdobne,

drzewa alejowe, róże, konifery,
wysadki truskawkowe i szparagowe, 

wysadki na żywopłoty, 
drzewa plączące i konifery na groby

I t. d. i «. d.
Cennik ilustrowany na żądanie darmo i opłatnie,

Adres na listy: A. Denizot, Poznali (Posen) W. 3.

Przy zamówieniach uprasza się o łaskawe 
uwzględnienie nowo wydanego cennika.

\| 7 dla pp. stolarzy,
kołodzieji, pieco= 

wników, murarzy, cieśli
Hurtownie. I SZtUkatOTOW. Detalicznie.

uskutecznia
JbL szybko i tanio

Blnro patentowe
SCgńop & Himer,

Poznań, Strzelecka ul. 2. 
Telefon 1735. 

Informacje bezpłatnie.
wykonuje się podług rysunków i szkiców jak najszybe.

Główny skład: Półwiejska 35 
Filja: św. Marcin (narożnik Wiktorji.)

Cennik darmo. Telefon 1921.
J. Chełmlkowski, Poznań (Posen).

mianowicie:

LucErnę prow. I
Koniczynę raf£"B’*S-aw
czerw., biaSą, żółtą, I
szwedzką i przelot, tudzież

seradelę, ' baraki pastewne 
kukurydzę, „.‘a^wie

i inne okopowe,
1 niemniej, wykę |Eś„5 j ugraiowo. 

jęczmień i owies sio siewu
w wielu oryginalnych gat. i pierwszych odsiey

u świeżej wyborowe; jakości
poleca jaknajtaniej

doznań, św. jYtarein 5. 
wykonuje wszelkie w zakres melioracji wchodzące prace:
Odwadnianie i nawadnianie łąk murszowjch 
Urządzenie łąk Irygacyjnych,
Drenowanie większych i mniejszych areałów.
Plany jeneralne i specjalne dla spółek, 
domiary majątków, pól i rektyfikacje map kata­

stralnych. . .
Projekta i kosztorysy na drogi i kolejki p. p.

Buchalter Wszelkie prace budowlane wykonuję sumiennie pnnni 
alnle t jaknajtaniej, kierując się zasadą „wielki obrót 

skromny zyski“
Na życzenie służę mnogiemi referencjami

Fanów Fosiedziclell dóbr.
Specjalność: tanie I praktyczne wykonanie 

budynków gospodarczych.
Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu.

z dohremi rekomendacjami, pilny i bardzo sumienny, 
obecnie w obowiązku, szuka posady od 1. .lipca 
ewent. zaraz w banku lub innej instytucji polskiej. 
Wysoka kaucja do dyspozycji. Łask. zgl. do Eksp.

Handel nasion 
Pozna*, ul. Wrocławska 15

Cennik, alerty i próby na życzenie bezpłatnie.

Redaktor odpowiedzialny Kazimiera Ziółkowski w Poznaniu (Dodatek.)



Dodatek do 85. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, sobota dnia 13. kwietnia 1907.

1C^8k? ?dpisał> że wkiem urzędowym 
SE“ Je8\JęZyk P°l8ki’ 3 Zamączenie po- 
VoS.m\^K81f° 23 k082ta’ ponieważ do-
maeaa y musiało przez wprawionego tłu-

zawodowy udał się więc do ambasady austriackiej w Berlinie, sądząc, że chyba 
instytucja ta będzie miała kogoś umiejącego po
niestetv Yłnma^ * am^asady odpowiedziano, że 
niestety tłumaczenie załączonych dokumentów 
nastać me może, poniewaź / “en^w
do dyspozycji tłumacza.
r^«nmnCZył° 8ię na tenUe odnośne' dokumenty 

przetłumaczono w redakcji Dzień. Berlińskiego, 
który słusznie pisze, że reprezentant rządu austr- 
jachego, którego podporą jest Koło polskie w 
Wiedniu, nie ma tłumacza języka polskiego, gdy 
chodzi o interesy obywatela państwa austrfackiego 
polskiej narodowości. Dodać należy, iż w całvm 
®e«gn wypadków wydalań P„|,
z państwa pruskiego, berliński ambasador austria­
cki mimo czymonych u niej starań ani palcem 
w len obronie nie ruszył.

Go na to Koło polskie w Wiedniu?

Watee zebranie Banka w Lubiewie.
„i«™1*1™®?0’ .7- kwietnia- Gaz- Grudziądzka 
pisze. W trzecie święto odbyło się u nas walne 
zgromadzenie naszego Banku ludowego. Zebrało 
snę tyle ludzi, że me mogli się pomieścić na sali. 
Przyjechał też p. dr. Kar asie wieź z Tucholi, 
który chociaż nie jest członkiem Banku 
naszego, ani też z Bankiem naszym nie miał 
nie do czynienia, zaraz po nieszczęściu naszem 
przyjechał z doradą i dzisiaj także na zebranie 
przyjechał. Zgromadzeni obrali p. dr. Karasiowi 
cza przewodniczącym. Pan przewodniczący prze­
czytał nam to, co rewizor, który dwa dni Bank 
rewidował, napisał. Smu nych rzeczy się dowie 
azielisoiy. Książki są w zupełnym nieporządku i 
me edpowiadają temu, co prawo wymaga. Rewi

“Ógł ,dorachowad się w oszczędnościach 
12J Łys. marek, a także i weksle mają bić 
w nieporządku. J

Pan dr. Karasiewiczw ostrych słowach 
zgromił takie nieporządki i powiedział, że wszyscy 
wstydsić się muszą takiej gospodarki. Na pocie­
szenie jednak dodał, że z tych 129 tys. marek 
oszczędności, których rewizor nie mógł się dera- 
Jowai już 20 tys. marek się odnalazło.
W kencu Szan. przewodniczący zwrócił się do 
tych, którzy mają w Banku oszczędności, że nie 
mają mieć żadnej obawy o stracenie pie 
mędsy złożonych i procentów, bo nikt ani 
ienyga nie straci. Jak bowiem pokazał 
mepodobnem jest, ażeby w 9 latach gospodarki 
zasądzonego kasjera miało zginąć więcej niż 50 
tysięcy marek, a chociaż by i 100 tys. marek 
przemarnowano, przypadłoby na każdego członka 
tylko 200 marek, bo jest około 500 członków, a 
większa część zamożnych gospodarzy.

Następnie przemówił czcigodny nasz ks. 
dziekan Włoszczyński, który zwrócił uwagę 
na to, że winę mają nietylko Zarząd i Rada 
nadzorcza, ale także członkowie, którzy na walnem 
zebraniu z spraw swoich nie korzystali.

Nastąpiły wielkie rozprawy członków, z któ- 
iyei dowiedzieliśmy się, jak sobie Zarząd (miano­
wicie kasjer) i Rada nadzorcza z członkami po­
stępowali. Członka, który odważył się 
powiedzieć cośkolwiek na gospodarkę Zarządu, 
natychmiast wykluczano z Banku i 
żądano oddania pożyczki w kilku 
dniach. Niektórzy użalali się, że na skargi 
członków do Patronatu na niewłaściwe 
Postępowanie Zarządu albo Patronat nie 
»opowiadał, albo brał Zarząd w 

^an* dz'w^ si§> rewizorzy Patro­
natu, którzy Bank rewidowali, wszystko zawsze 
* porządku znajdowali, chociaż teraz w dwa 
dni rewizor wynalazł, że od kilku lat 
‘dnjer dopuszczał się przeniewierstwa. Oburzenie 
Bonków było bardzo wielkie, bo przecież Rada 
aaazorcza widziała, że kasjer Pronobis sypał pie- 
I“?azmi, chociaż tylko miał 700 mk. dochodu.
L Ku końcowi zgromadzenia oznajmił p. dr. 

arasiewicz, że ks dziekan Włoszczyń- 
gotów na życzenie członków wstąpić jako 

- onek do Banku i Zarządu, jeżeli zebranie wy 
jerze takich członków do Rady Nadzorczej, do 
kr7clł ks- Oziekan ma zaufanie. Zebranie zgo- 

się na to j wybrało nową Radę Nadzorczą, 
ir jjP38^13’6 odbyło się pod przewodnictwem p.

• Karasiewicza zebranie nowej Rady Nadzorcze),
»re trwało przeszło 2 godziny. Wybrano do Za 

,3dn jako Dyrektora ks dziekana Wloszczyń 
®go, kasjerem p. Wal. Jędryczkę, a kontrolerem 

_ kopca Poćwiardowskiego. Oprócz tego uchwa- 
auk 8prowadz*d do pomocy osobnego urzędnika 

ieajgak skończyło się to smutne pcsie-

8- naszą korespondencję z Świeckiego odwo- 
zaprzeczył ks. Patron w osobnem piśmie

88ponrJm^wierdzeE’om naszego Szanownego Ko-

Podstawie przebiegu walnego zebrania 
? T Lubiewie, jako też informacji z bardzo 

ii,, ne) afrony, jaka nas dziś doszła, uważamy 
##ta °')'1J!45!ek w obronie naszego Korespon-

fwia^s Prawd4 jest, iż przezorni członkowie Banku 
7, zal do pierwszego rewizora,

ij t? P/awdą jest, iż w ostatnim czasie rewido-
ymiflnin lnny rewizor, dotąd z nazwiska nie
Mki Y*0 Przez dwa dnb który też niept- 
1 w Banku wykrył,
lii u»jJ>raWt^ Z68*1’ niektórzy członkowie zwra- 
Wki i rewizorom na prawdopodobne niepo-

1 i to nadaremnie;
83 to nie ma żadnego dowodu na twierdzenie

naszego korespondenta, iż się listownie udawali 
członkowie do ks. Patrona z skargami.

Byłoby najstosowniej, ażeby nasz Szan. kore­
spondent jeszcze raz zabrał głos i otwarcie się 
przyznał do pomyłki, która mogła powstać skut­
kiem nieporozumienia. Przez to ułatwiłby także 
stanowisko naszego pisma — wobec tych, którzy 
nawet przezornych, nieraz publicznem dobrem na­
kazanych i w dobrej myśli wypowiedzianych uwag 
nie znoszą.

Z Świeckiego — i to z innej jeszoze strony
— zapowiedziano nam dokładne wyjaśnienie sprawy 
Banku lubiewskiego.

Na tem miejscu z uznaniem podnieść należy 
obywatelską gotowość p. dr. Karasiewicza z 
Tucholi i ks. dziekana Włoszczyńskiego. 
Choć obaj nie byli wcale członkami Banku, pier­
wszy zjechał do Lubiewa na walne zebranie, aby 
członkom służyć radą, — dragi wstąpił nawet te­
raz do Banku, aby wspólnie podzielać kłopoty 
członków i Bank znowu do porządku doprowadzić.

Zasilenie funduszów Kolonizacji.
Scbles Volksztg. pisze: W związku z no­

wymi projektami antypolskimi stoi konferencja, 
jaka odbyła się w czwartek w ministerstwie rol­
nictwa. Chodzi o zarządzenia w celu dalszego 
rozprowadzenia działalności Komisji kolonizacyjuej 
aż do przyszłego roku, tj. o odpowiednie zasilenie 
funduszu kolonizacyjnego. W konferencji biorą 
udział naczelni prezesowie W. Ks. Poznańskiego 
i Pius Zachodnich oraz prezydent Komisji kolo 
nizacyjnej. Ponieważ — pisze Schles. Volksztg.
— chodzi tylko o pieniądze do roku 1908. zdaie 
się, że na nowy projekt antypolski na razie się 
nie zanosi.

— Jakóbkowo 1 Zajączkowo za­
przepaszczone ? Donosiliśmy swego czasu, 
ze p Różycki sprzedał dobra swoje Zajączkowo 
i Jakóbkowo w Prusach Zachodnich żydowi. P. 
Różycki tłumaczył się w Gazecie Toruńskiej, że 
dobra te będą rozparcelowane wyłącznie między 
Polaków. Później ukazała się w Gaz. Tor. ko 
respondencja, którą również powtórzyliśmy, że 
twierdzenia p. Różyckiego są nieprawdziwe, gdyż 
nabywca dóbr nie przyjął żadnych zastrzeżeń,

Na pismo to p. Różycki nic nie odpowiedział. 
Obecnie donosi Leib, że żyd ów pertraktuje już 
z Kolonizacją o sprzedaż obu majątków obejmu­
jących 2400 mórg i że przepadły one dla nas na 
zawsze.

Czy i teraz p. Różycki się nie odezwie?

- Niebezpieczne maciejówki.
Podczas tegorocznych kontrolek wiosennych — 
jak pisze Gazeta Ostrowska — oświadczył podo­
bno w pewnej miejscowości oficer cdbywajający 
przegląd landwerzystów, że każdego, który przy­
będzie na kontrolki w maciejówce, ukaźe are­
sztem.

Odezwa do Rodaków 
w Lnblinieckiem.

Niżej podpisany Komitet ogłasza następującą 
oaezwę z

Rodacy! Jak zapewne wam wiadomo, 
podczas niedawno minionych wyborów, nie było 
można w całym powiecie (ani za 100 marek na 
godzinę) uzyskać sali na zebranie, przez co też 
nasz kandydat a teraźniejszy poseł ks. proboszcz 
T. Jankowski, nie mógł ani razu do swych 
wyborców przemówić. Ażeby na przyszłość nie 
było tak samo, postanowili niżej podpisani zawią 
zać komitet w celu zbierania dobrowolnych skła­
dek na budowę sali w Lublińcu. __
Rodacy! gdy kaźden z Was choć mały datek 
złoży, to salę będziemy mieli w krótkim czasie 
i będziemy mogli o naszej ciężkiej doli sami ra 
dzić. Jak widzieliście, jest nas mcc wielka, to 
też i składek będzie wieie, gdy każdy z nas 
złoży choćby najmniejszą ofiarę, która nikogo nie 
zuboży, a przyczyni się do dzieła tak potrzebnego.
— Dalej więc w imię Boże, składajcie u niżej 
podpisanych lub wprost do p. dr. Franciszka 
Willerta w Lublińcu, który ze złożonych 
składek kwitować będzie w naszych gazetach.

Ks. prób. Rogowski, Jendrysek.
Dr. F. Willert. W. Kiser. M. Rzeźniczek, Lubliniec.
J. Stasiak, Babinica. J. Bednarz, Dobrodzień.

W. Wainczyk, W. Łagiewniki. P. Sołoch, Głinica.
T. Ruźański. Gaszynka. J. Czarnecki, Hadra. 

Kalinowski, Jendrysek. J. Odaj, Koszęcin.
J. Weber, Koszmider. J. Broił, Kochczyce.

P. G;uea, Mojno. J. Jaszczck, Sieraków.
^F. Hadzik, Wedzina. J. Fuchs, Wierzbie.

St. Adamiec, Woźniki.

Froces p. W. Śmiśniewicza.
Środa, 10. kwietnia.

(Sprawozdanie z procesu karnego wytoczonego re­
prezentantowi szkoły kat. w Środzie Wł. Smiśnie­

wiczowi o obelgę nauozycieli).

Reprezentantowi szkoły kat. w Środzie p. Wł. 
Smiśniewiczowi wytoczyła prokuratorja proces na 
wniosek inspektora powiatowego szkolnego pana 
Appela z Środy, który się toczył dziś przed 
sądem ławniczym.

O godzinie 10. rozpoczął sąd ławniczy postę­
powanie dowodowe.

Oskarżenie zarzucało p. Wł. Smiśniewiczowi, 
że na zebraniu reprezentacji szkolnej dnia 1. lu­
tego miał powiedzieć, gdy chodziło o urządzenie 
baraki dla strajkujących dzieci ponad lat 14. 
itóre miale 11 tysiącami marek gminę obciążyć: 
»Natürlich hauen werden Sie (d. b. Lehrer).* 
la den Baracken da können sie hauen.

Przewodniczący sędzia T u m a n n pyta oska­
rżonego, jak się sprawa miała.

Oskarżany Smiśniewicz mówi: Dnia 1. lute­
go w dzień targowy w piątek było na 4. godzinę 
po południu naznaczone zebranie, z powoda targa 
spóźniłem się na nie o mniej więcej pół godziny. 
Usiadłem na krześle, a przewodniczący burmistrz 
p. dr. R e i n i c k e czytał jakieś pismo. Zapytałem 
więc się: panie przewodniczący, co to jest za 
pismo? — na to nie odebrałem odpowiedzi. Po­
wtórnie więc pytałem głośniejszym tonem: Proszę 
mi powiedzieć, co to jest za pismo, ruskie czy 
pruskie? Na to odpowiedział przewodniczący 
»unterbrechen Sie nicht“.

Inspektor szkolny p. Appeł wniósł wtedy, 
aby zaprotokółowano, że reprezentant Smiśniewicz 
powiedział, że to pismo nie jest pruskie 
tylko ruskie. Zaprotestowałem przeciw temu 
i dodałem, że stawiłem tylko pytanie, co adwokat 
p. Schmidt, członek dozoru także poświadczył i 
wniosłem, aby do protokółu było zapisane, że 
stawiłem tylko pytanie^ co też na żądanie wię­
kszości dozoru zaprotokółowano. Poczem odezwa­
łem się: „Haut mich, weil ich Recht babę“ — 
wer Recht bat, wird gehauen“. Dalszy przebieg 
zebrania był prawidłowy.

Świadek inspektor szkolny p. Appel: Gdy 
chodziło o baraki, oskarżony powiedział: bijcie 
dzieci, a w barakach to jeszcze więcej bić bę­
dziecie, aniżeli dotąd. Sędzia nie chce słnehać 
wyjaśnień świadka co do słów: .pruski, czy ruski*, 
tylko pyta, co oskarżony mówił o biciu dzieci 
przez nauczycieli. Świadek potwierdza, że oska­
rżony mówił o biciu dzieci.

Oskarżony odpowiada, że znajduje się w 
bardzo nieprzyjemnem położeniu, bo chętnie by 
się przyznał do tych słów, gdyby je był w tej 
formie wypowiedział boby wtedy miał sposobność 
do udowodnienia, że nie tylko dzieci biją, ale 
i maltretują.

Oskarżony prosi sędziego, by wezwał świadka 
p. inspektora Appela, aby opowiadał, że razu pe­
wnego przechodząc przez sień w szkole katolickiej, 
gdy go jedno dziecko potaczająo się, nieumyślnie 
potrąciło, uderzył to dziecko ręką, na której miał 
gruby pierścionek, w policzek, tak że owo małe 
dziecko sińca dostało.

Sędzia zwraca uwagę świadkowi, że do ta­
kiego zeznania nie jest zobowiązany, gdyż by go 
obciążało.

Świadek Appel po dłuższym namyśle odpo­
wiada, że tego zdarzenia nie pamięta.

Drugi świadek adwokat p. Schmidt, członek 
dozoru zeznaje mniej więcej to samo, jak się 
oskarżony tłumaczył.

Wobec sprzecznych zeznań tych dwóch 
świadków, sędzia zadekretował odroczenie terminu 
na 24. kwietnia i zawezwanie jeszcze 7 świadków 
którzy na zebraniu dozoru szkolnego byli i to pp. 
Koralewskiego, Kiełczewskiego, Siekierskiego, Dr. 
Liebeka, Kubickiego, Antkowiaka i rektora Rei 
chelta.

Oskarżony sam się dzielnie bronił.

Proces o zlot Sokołów w NowejwsL
Poznań, 12. kwietnia.

(w) Przed tutejszą izbą karną toczyły się 
dziś rozprawy o rzekomy zlot Sokołów, odbyty 
dnia 2. września r. z. w No w ej wsi pod Swa­
rzędzem, przeciw właścicielowi ziemskiemu p. N i e- 
mojewskiemu z Nowejwsi, jakoteż przeciw 
p. Janowi Zabłockiemu, kupcowi z Poznania, 
o rzekomy opór przeciw władzy i przekroczenie 
ustawy o stowarzyszeniach. Rozprawa została 
swego czasu odroczoną, poniewaź zawezwano no 
wych świadków, a mianowicie p. mecenasa i po­
sła Chrzanowskiego i dyrektora Dreyze 
z Koźla na G. Slązku.

Oskarżony p. Niemojewski nie poczuwa się 
do żadnej winy; zaprosił on dnia 2. września 120 
esób na zabawę ogrodową, połączoną z ćwicze­
niami da parku swego. Nie chodziło tu wcale 
o zlot Sokołów, tylko jedynie o prywatną zabawę. 
Na zabawę zaproszono także orkiestrę Towarzy­
stwa Muzycznego z Poznania ; sprzęty, potrzebne 
do ćwiczeń, pożyczono od Towarzystwa gimnasty 
czcego w Swarzędzu. Wpuszczano do parku je 
dynie osoby zaopatrzone w piśmienne legitymacje; 
przy bramach parku w tym celu umieszczeni byli 
kontrolerzy.

W kilka minut po rozpoczęciu zabawy przy­
słał komisarz obwodowy Reimanu posłańca i pro 
sił oskarżonego Niemojewskiego o chwilkę roz­
mowy. P. Niemojewski odrzekł jednakże, iż nie 
ma czasu. W chwilę potem żandarmi przemocą 
otworzyli bramę i wtargnęli do parku, komisarz 
zawołał głośno: Zlot Sokołów rozwiązuję i wzy­
wam obecnych do rozejścia się. Obecni schranili 
się potem do prywatnego mieszkania p. Niemo- 
jogo, dokąd jednakże żandarmi wtargnęli i wypę­
dzili ich. Kupiec p. Jan Zabłocki z Poznania 
miał przy tej sposobności stawić pewnemu żan­
darmowi opór Oskarżony p. Zabłocki zaprzecza 
temu i oświadcza, iż jedynie protestował przeciw 
brutalnemu zachowaniu się żandarma wobec 
niego. Na wezwanie żandarma natychmiast 
ustąpił.

Poniewaź do rozprawy powołanych jest prze­
szło, 20 świadków, więc proces prawdopodobnie 
ukończy się dopiero późnym wieczorem. Oska­
rżonych bronią mecenasi Trąmnczvński 
i Drwęski z Poznania.

Jako pierwszy świadek występuje komisarz 
obwodowy Reimann, który zeznaje co następuje: 
Gdy na niedzielę d. 20. sierpnia do Swarzędza 
zwołany kongres sokoli z powodu ograniczeń władz 
odbyć się nie mógł, postanowiono odbyć d. 2. 
września w parka p. Niemojewskiego prywatny 
zlot. Z komisarzem kryminalnym p. Böhmern z Po­
znania jakoteż z oddziałem policji i żandarmerii 
odąłem się d. 2. września do parku w Nowej­
wsi, gdzie bramy zastałem zamknięte. W pobliżu 
płotu spotkałem pewnego pana, którego się zapy-

talem, kto jest gospodarzem tej zabawy; O w pan 
odrzekł mi wzburzonym tonem: Jestem posłem 
Chrzanowskim, przyjechałem tutaj, ażeby 
zdać sprawozdanie w parlamencie jak Pan będziesz 
niszczyć cudzą własność. Gdy bram dobrowolnie 
nie otworzono, rozkazałem takowe żandarmom 
przemocą otworzyć i udałem się do parku, gdzie 
zebranie rozwiązałem.

Mecenas Trąmpczy ński: Na mocy ja­
kiego prawa świadek wtargnął do prywatnego ze­
brania i rozwiązał prywatne zebranie. Świadek 
działał tu bezprawnie.

Świadek milczy.
Przewodniczący: Tego pytania nie dopuszczam. 

Proszę stawiać tylko konkretne pytania.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Ze świata.
Powódź w Sanoka.

W dniu 5. kwietnia wieczorem Sanok nawie­
dzony został powodzią w rozmiarach napamie- 
tnych od 1852 r.

Poniżej miasta, w Trapezy, utworzył się bo­
wiem w ostatnich czasach zator, a choć sprowa­
dzony z Przemyśla oddział pionierów pracował 
nad jego usunięciem, jednakże wobec rzadkiej 
wielkości tej przeszkody, praca ta szła tak wolno, 
że gdy dnia 5. b. m. wieczór z górnego biegu 
Sanu nadpłynęły ogromne masy wody i lodu — 
zator je zatrzymał, W jednej chwili zalaną zo­
stała wielka wieś, Posada oichowska, i prawie 
wszystkie domy na Błoniu.

Jakkolwiek przygotowano najprzód ratunek, 
przewidując z góry niebezpieczeństwo, jednak ka­
tastrofa spadła tak nagle, że przybrała ogromne 
rozmiary. Dla przykłada wystarczy przytoczyć, 
że ratujący zagrożonych mieszkańców żandarm, 
me był już w stanie dobiedz do pobliskiej drogi, 
lecz musiał się schronić na drzewo, gdzie z ja­
kimś studentem 7 godzin przesiedział, zanim po 
nadludzkich wysiłkach zdołano ich wyratować. 
Mimo ciemności, ratowano w ciągu nocy ludzi 
z domów zalanych. Wśród szalonego szumu roz­
hukanej wody, wśród krzyku ludzi żądających ra­
tunku, w pontonach, łodziach i tratwaeh, oświe­
tlonych pochodniami, dzielnie nieśli pomoc pio­
nierzy, miejscowa załoga i straż ogniowa.

Niektórzy oficerowie odznaczyli się wielką od­
wagą i przytomnością umysłn. Pewien porucznik 
np. z 18 pułku obrony krajowej uratował toną­
cego już murarza Chomiaka Niestrudzonemi w 
akcji ratunkowej byli też burmistrz p. Giela, oraz 
naczelnik gminy Posady olchowskiej, Akcja ta 
jednak natrafiała na ogromne trudności, a zwła­
szcza w dn. 6. kwietnia, gdy woda Sanu utwo­
rzyła sobie nowe łożysko, pędząc z szaloną siłą 
między domami i zabudewaniami Posady i Błoń. 
Brak silniejszych czółen i wprawnych wioślarzy 
sprawił, dopiero dn. 6. bm. wieczorem zdołano 
ukończyć opróżnienie wszystkich zalanych domów.

Dopiero w nocy z 6 na 7, woda Sanu za­
częła wracać szybko do dawnego koryta, a z na­
staniem dnia, gdy wzmocniony oddział pionierów, 
pracując dalej nad rozsadzeniem zatoru, część już 
swego zadania wykonał, lody mszyły z pod Sa­
noka ku Trapezy i woda zaczęła pospiesznie 
opadać.

Dzięki energicznej akcji ratunkowej, strat w 
ludziach niema; straty noatsrjalne i spustoszenia 
są jednak ogromne, bo zalanych zostało około 59 
realności, a mnóstwo żywego inwentarza, mniej­
szych mostów i drzewa budulcowego woda za­
brała. Rodziny deloźowane umieszczono, jak się 
dało, w domach górnego miasta. P. namiestnik 
telegraficznie zapowiedział asygnowanie doraźnej 
zapomogi dla najbiedniejszych powodzian, która też 
zaraz rozdzieloną zostanie. — Most na Sanie, 
bardzo uszkodzony stoi jeszcze, musiał jednak bvć 
zamkniętym dla rnchu.

Instytut Carnegiego.

Pittsburg (Stany Zjednoczone), 12, kwie­
tnia. Wczoraj po południu odbyło się tutaj uro­
czyste poświęcenie instytutu Carnegiego. Na uro­
czystość tę zjechali się przedstawiciele wiedzy 
i nauki z całego świata. Niemcy wysłały spe­
cjalną deputację z byłym ministrem Molierem na 
czele. Carnegie miał przemowę, w której specjal­
nie wspomniał o zainteresowania się dziełem ieeo 
przez cesarza Wilhelma II. i dziękował deputacji 
niemieckiej za przybycie. W imieniu deputaci 
przemawiał Molier.

Instytut Carnegiego jest to ogromny kom­
pleks gmachów, w których znajdują się wyższa 
szkoła techniczna, bibljoteka, galerja obrazów, 
muzeum i t. d. Znany miljarder Carnegie ufun- 
dował wspaniałą tę instytucję dla miasta swego, 
rodzinnego za 100 miljonów marek.

Komitet Czarnej Maski.
Berlin, 11, kwietnia. Wczoraj wieczorem 

przyszedł robotnik Busse do kierownika zakład« 
liedemanna i prosił po o chwilkę rozmowy w 
prywatnem mieszkaniu. Tam wręczył mu pismo 
w którem Komitet Czarnej Maski żąda wypłaty 
590 mk., w przeciwnym razie grozi Tiedeman- 
nowi śmiercią. Gdy Tiedemann zapytał się Bus- 
sego, czy jest przy zdrowych zmysłach, robotnik 
nagle z okrzykiem: ręce w górę! - wymierzył 
z rewolweru, strzelił cztery razy i ranił T. dwa 
razy w rękę. Piątym strzałem sam sobie zadał 
ciężką ranę. Na odgłos strzałów wpadło kilku 
stójkowych, którzy natychmiast ujęli napastnika.

Poprzednio był Busse w Wannsee u trzech 
bogatych właścicieli wił i usiłował w ten sam 
sposób wyłudzić z nich pieniądze. Ponieważ je­
dnak nie zastał ich w domu, powrócił do Berlina.
W kieszeni jego znaleziono rzeczywiście czarną 
masKę.



Nieszczęście kolejawe.
Ottawa (Kanada), 12. kwietnia. (T. B. W.) 

W bliskości miasta Chapleau (Ontario) wykoleił 
się pociąg przejściowy; 5 wagonów spadło z na­
sypu i zapaliło się. Piętnasta ludzi zgi- 
ię ło.

Mintóci mieiuowe i putBcm,
Poznań, dala 12. kwietnia 

Kaloadar*. Dziś: Juljusza papieża
Łubosława.

Jutro: Hermenegilda męcz. 
Przemysława.

Wschód słońca. Dziś: 5,11 zachód: 6,51
Jutro: 5, 9 „ 6.53

Wschód księżyca. Dziś: 6, 0 zachód: 7,33 
Jutro: 6,21 „ 8,42

— * Przepowiednia powietrza na sobotę 
13. kwietnia: Umiarkowane wiatry wschodnie, po 
części pogodnie bez znaczniejszych opadów i co­
kolwiek cieplej.

— Teatr polski w ogrodzie Potockiego.
W sobotę: Benefis Bolesława Zawierskiego, 

zdolnego artysty naszej sceny. Benefisaut wy­
brał sobie wyborną sztukę Czechowa pod tyt.: 
Wnjaszek Wania. Abonament uchylony.

W niedzielę po południu o godz. 3.: Maciek 
Samson, sztuka ze śpiewami i tańcami J. K. Ga- 
lasiewicza. (Ceny do połowy zniżone),

_ * Kasa teatralna otwarta codziennie od 11
i pół do 1. i od 6. do kaóca przedstawienia.

Zamówienia biletów na popołudniowe przedsta­
wienia przyjmuje kasa popołudniowa tylko w środę 
od godz. 5. do 7. wieczorem.

— * Biuro Informacyjne Polskiego Central­
nego Komitetu wyborczego i Biuro Straży przy Pie­
karach. nr. 13., II. piętro, jest otwarte codziennie 
rano od 10—-1, po południu od 4—6, w niedziele i 
święta od 12—1.

Wskazówek w sprawach ekonomicznych i 
finansowych udziela Biuro Straży co wtorek i piątek 
op południu od 2—3.

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań — Posen. 
Telefon 1640 tylko w godzinach od 10—1 i od 4—6

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego materjału, 
jako to: zakazów i rozporządzeń policyjnych i admi­
nistracyjnych, nadużyć komisarzów, lantratów i urzę­
dników stanu, akt sądowych i wyroków itp. — dla 
użytku posłów naszych.

— * Wystawa Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych przy ulicy Bismarcka nr. 1. I. 
Otwarta w dni powszednie od 9. do 5., w niedzielę 
i święta od 10. do 5. — Wstęp : 25 fen., ucząca się 
młodzież płaci 10 fen.

— * Biblioteka Raczyńskich jest otwarta 
codziennie od 5. do 8. z wyjątkiem niedziel, 
świąt i wielkich wakacji (od 15. lipca do 15. sier­
pnia.

miesięcy licząc od dnia jej zamknięcia, dla tych 
wynalazków, które zostaną pomieszczone na wy­
stawie przed uzyskaniem patentu.. Ministerstwo 
obiecało także przyznać pewną ilość nagród rzą­
dowych dla wyrobów przemysłu krajowego, które 
jury wystawy uzna za godne odznaczenia. — Ko­
mitet wspomniany uzyskał również zniżkę dla 
przewozu okazów wystawowych w obrębie kolei 
państwowych, jako też kolei prywatnych pozosta­
jących pod zarządem państwa i to w tym stopniu, 
że za przewóz tych okazów do Lwowa będą wy­
stawcy opłacali całą naleźytość, z powrotem zaś 
będą one przewiezione już bezpłatnie. Okazy wy­
stawowe zagraniczne zaś uwolniło ministerstwo 
skarbu od opłaty cła pod warunkiem, że w ca­
łości zostaną po wystawie z kraju wywiezione.

— • Koncert Indowy, ze szczególnem 
uwzględnieniem utworów swojskich, urządza Lu­
tnia w niedzielę 21. b. m. Część programu wy­
pełnią kompozycje Stanisława Moniuszki. Wobec 
tego, że za bardzo przystępną cenę (bo wejście 
na salę wynosi fenygów 25, bilet na krzesła nu­
merowane fenygów 50) można będzie usłyszeć 
rzeczy istotnie muzycznej wartości, i to utwory 
i poważne i wesołe, zachęcamy czytelników, żeby 
zawczasu postarali się o bilety na ten koncert, bo 
sala nie cały tysiąc słuchaczy pomieścić może, 
a zeszłego rokn, gdy To w. Młodzieży Kupieckiej 
podobny koncert ludowy szczęśliwie zainicjowało, 
setki osób na salę dostać się nie mogły, bo już 
miejsca nie było. Chór Lutni (do 60 śpiewaków) 
daje nam rękojmię, że słuchacze z wieczora tego 
wyniosą i korzyść umysłową i rozrywkę prawdzi­
wą. — Bliszcze szczegóły podamy wkrótce.

— * Wieczornica. Amatorzy z Jeżyc urzą­
dzają w niedzielę, dnia 14. bm. wieczornicę na cel 
Żłóbka naszego na sali p. Schuberta przy Rynku. 
Ciężka zima tegoroczna, która sprawiła, że prawie 
wszystkie dzieci — było codziennie 20—30 
i nadto — musiano utrzymywać bezpłatnie; co­
raz większe zrozumienie potrzeby Żłóbka i ko­
rzyści jego dla najbiedniejszej części parafji na­
szej, powabna i udatna gra znanych z swojej pre­
cyzji i werwy w występach amatorów i amatorek 
naszych, pozwalają nam tuszyć sobie, że Szanowna 
Publiczność, hojna zawsze, gdy chodzi o tak wznio­
sły cel raczy przybyciem swojem spędzić miły 
wieczór z nami, a składką swoją pomnożyć szczu­
płe fundusze naszego Żłóbka. Program zabawy 
podadzą afisze.
W imieniu zarządu ks. Wacław Mayer, prób.

— * Czy sól podrożeje'! O soli pisaliśmy 
niedawno, źe może podrożeje. Urząd salinarny 
podwyższył ceny soli od kwietnia r. b. o 36 mk. 
na 200 centnarach w handlu hurtownym. Czy 
i o ile podrożeje sól w handlu drobnym sklepo­
wym, dotąd jeszcze nie wiawomo.

— * Iluminacja przed sądem przysię 
głyeh. Przed sądem przysięgłych w Gnieźnie 
toczył się 11. b.m. proces przeciwko 18 letnim 
wyrostkom Juljuszowi Jeschkemu i Adamowi Ku­
jawskiemu o podpalenie. Urządzili oni iluminację 
na cesarskie urodziny w ten sposób, że podpalili 
stóg słomy nauczyciela Buddaka w Rojówcu.

Oskarżeni oświadczyii przed sądem, źe nau­
czyciel powiedział do dzieci w szkole, żeby jak 
najuroczyśeiej iluminowały na cześć cesarza. Po­
nieważ mimo tego wezwania iluminacja nie wy­
padła oskarżonym dość wspaniale, wpadli na po­
mysł podpalenia stoga nauczycielskiego. Nie 
wiele myśląc zamiar swój wykonali. — Wezwany 
na świadka nauczyciel wystawił oba przestępcom 
jak najlepsze świadectwo i prosił, aby ich nie ka­
rano zbyt ostro.

Prokurator wniósł o pół roku więzienia. Sąd 
przychylił się do tego wniosku, lecz sędziowie 
zamierzają wystosować do cesarza wniosek o uła­
skawienie.

— * Paa Zelwerowicz z Krakowa wystę­
pował w środę i w czwartek w dalszych dwóch 
przedstawieniach gościnnych mianowicie w roli 
tytułowej sztuki Conana Doylsgo Sherlock Holmes 
i w komedji z francuskiego Adwokat w pułapce.
Z powodu późnego stosunkowo sezonu, publiczność 
nie zebrała się tak licznie jakby była wymagała 
znakomita pod każdym względem gra naszego go­
ścia. Przyjmowano go jednak nader sympatycznie.

— * Wybory do sądów kupieckich w Po­
znaniu skończyły się dla Polaków pomyślnie. Z 
łona pryncypałów przeprowadzono 3 kandydatów 
polskich, mianowicie p. p. Teodora Filipowicza, 
Wawrzyńca Głębockiego i Albina Glabisza, a z 
łona pomocników również 3, p. p. Siemińskiego, 
Szramkiewicza i Szuberta. Zwycięstwo nasze jest 
tern świetniejszem, że agitacja przedwyborcza po 
stronie niemieckiej była nadzwyczaj energiczną. 
Organizacje nasze dopilnowały jednak sprawy. —- 
Głównie ruchliwe Towarzystwo Młodzieży Kupie­
ckiej przyczyniło się do pomyślnego rezultatu 
Cześć mu za to!

Na listę polską padło 387, na niemiecką 334 
głosy. Skład sądu kupieckiego przez ostatnie wy­
bory nie uległ zmianie pod względem ławników 
polskich a niemieckich.

W tej samej sprawie piszą nam z miasta: 
Wybory do sądu kupieckiego odbyły się wczoraj, 
dnia 12. bm. Przy wyborach pracobiorców zazna­
czyć należy niespodziewane zwycięstwo, gdyż do­
kładnie i wzorowo zorganizowana młodzież kupie­
cka dołożyła wszelkich sił, aby wszystkich wylo­
sowanych 3 polskich ławników na nowo wybrać 
jako takich, co się też zresztą najzupełniej udało.

Wyborcy nasi należycie spełnili swój obo­
wiązek, choć nie brakło ospałych, których albo 
trzeba dopiero było wołać do obowiązku albo 
którzy też wcale nie przyszli.

Zapisanych wszystkich wyborców tak polskich 
jak i niemieckich było 1390 z tych tylko 630 
polskich a 760 niemieckich i żydowskich czyli Je 
ostatni mieli 130 głosów przewagi.

W rezultacie jednakże ozrzymała lista polska 
387 głosów, a niemiecka tylko 334 głosy czyli 
mniejszość polska zdobyła się na większość aż 53 
głosów i to właśnie umożliwiło wybór wątpliwego 
trzeciego ławnika naszego.

Procentualnie głosowało Polaków pomiędzy 
sobą 61 proc., Niemców 43 proc.

Nieobecność swoją na wyborach uniewinniło 
40 wyborców.

— * Polskie biuro informacyjne, któreby 
informowało prasę zagraniczną o stosunkach pol­
skich, pragnie utworzyć lwowskie Towarzystwo 
dziennikarzy we Lwowie w porozumieniu z orga­
nizacjami dziennikarzy w Warszawie i Poznaniu. 
Zanim projekt ten przyjdzje do skutku, ma w 
tym kierunku pracować komisja informacyjna 
rzeczonego Towarzystwa.

— • Wystawa przyrodniczo lekarska 
i hygjeniczna X. zjazdu lekarzy i przyrodników 
polskich we Lwowie 1907. Komitet urządzający 
wystawę zawiadamia nas, że ministerstwo handlu 
przyznało prawo ochrony patentowej na czas 
trwania wystawy i aa przeciąg dalszych trzech

* Handel ziemią. W ręce niemieckie 
z polskich przeszło 54 morgowe gospodarstwo 
z gościńcem w Siemianowie pod Gnieznem. Na­
zwiska sprzedawczyka gazety niemieckie nie po­
dają.

* Skarb kresów wschodnich. Jak wia­
dome założyli hakatyści w Ostmarkenvereinie oso­
bny fundusz dla popierania niemczyzny p. t. Ost- 
markenschatz. Ale pieniądze do tego skarbu płyną 
bardzo powoli, gdyż Niemcy .kresowi“ chętnie 
biorą, lecz gdy chodzi o płacenie, mają robaka 
w kieszeni. W celu zasilenia owego skarbu chwy­
tają się hakatyści najrozmaitszych sposobów. W 
ostatnim czasie wydali osobną odznakę dla człon­
ków swego bractwa, która kosztuje 1 mk., a z 
każdej sprzedanej odznaki potrąca się 20 fen. na 
skarb. Sprzedają także osobne znaczki do zakle­
jania kopert, z których dochód płynie do kasy 
skarbowej. — Teraz już chyba Polaków zmarnują 
z kretesem!

derstwie popełnionem rzekomo przez sweg® wspól­
nika Kiołtykę w powiecie katowickim. Sprawa 
ta wymaga jednak jeszcze wyjaśnienia. Podobno 
Kiołtyka jako woźnica w jednym z bytomskich 
składów piwa w drodze z Przełajki do Bytomia 
zabił i obrabował jakąś nieznaną osobistość. —
W każdym razie nie ulega wątdliwości, że Liberka 
nie jest mordercą Wintera w Chojnicach.

— * Pan Turzański znakomity artysta, 
tenor opery kijowskiej i lwowskiej, urządza ze 
współudziałem artysty dramatycznego p. Malskiego, 
znanego ze swoich występów przed 4 laty w Po­
znaniu, cykl koncertów na prowincji. Dnia 14. 
b. m. w niedzielę, odbędzie się pierwszy koncert 
w Inowrocławiu. Akompanjamentu podjął się 
profesor Anderlik. P. Turzańskiemu życzymy jak 
najlepszego powodzenia i wyrażamy nadzieję, że 
publiczność na prowincji skorzysta z nader rzad­
kiej sposobności koncertów artystycznych i nie 
odmówi mu swojego poparcia.

— * Manewry jesienne 5. korpusu armji 
odbywać się będą w r. b. w powiatach poznań­
skim zachodnim, średzkim, wrzesińskim, śremskim, 
jarocińskim, pleszewskim, gostyńskim, koźmińskim, 
ostrowskim, krotoszyńskim i odolanowskim i roz- 
poczną się 6. września.

— * Przebudowanie dworca. Projekt, do­
tyczący przebudowania głównego dworca kolejo­
wego, wyłożony jest od 12. do 26. b. m. na 
głównej policji w pokoju nr. 29.

__ * Straż pożarną zaalarmowano w środę
po południu około 4, na ul. W. Berlińską nr. 65.
W mieszkaniu pierwszego piętra przez nieostrożne 
obchodzenie się z zapałkami zapaliła się firanka. 
Strażacy wcale wkraczać nie potrzebowali. Wkrótce 
potem zapaliła się na św. Wojciechu nr. 16. 
szafa z rzeczami. I tam niebezpieczeństwo wkrótce 
usunięto.

W nocy na czwartek zapaliła się za bramą 
szelągowską szkuta obładowana 3200 centnarami 
mąki. Gdy straż pożarna nadjechała, cały pokład 
statku stal już w płomieniach. Strażacy musieli 
obudzić właściciela i jego dwóch pomocników, 
którzy zamknęli się na klacz, tak, że trzeba było 
wyłamać drzwi, chcąc ich uratować z palącej się 
kajuty. Za pomocą trzech sikawek ogień wkrótce 
umiejscowiono. Przyczyny ognia nie stwierdzono.

__ * Z bruku. Przy uL Wałowej zranił
jakiś łobuz chłopca bawiącego się w ogrodzie tak 
niebezpiecznie kamieniem w głowę, że musiano 
go obandażować. — Do przytułku miejskiego 
przyprowadzono w środę 3 letniego chłopca, który 
błąkał się po alieach i nie umiał podać swego 
adresu.

— * Dla myśliwych. Wydział obwodowy 
w Poznaniu ustanowił koniec czasu ochronnego 
dla rogaczy na czwattek 9. maja. Polowanie, roz­
pocznie się zatem w piątek 10. maja. Wyjątek 
stanowią dobra opatowskie w powiecie kępińskim, 
w których wolno polować na rogacze już od 2. 
maja począwszy.

— * Brama bydgoska. Prace przy roz- 
bieraniu bramy bydgoskiej postąpiły już tak da­
leko, że w połowie czerwca r. b. będzie można 
przez nią przejeżdżać.

— * Gniezno. Jarmark świętowojcieski na 
konie rozpocznie się w niedzielę i potrwa do 
środy. Obecnie już handel lepszymi końmi od­
bywa się po stajniach.

— * Pleszew. Murarzowi tutejszemu Hent- 
schłowi spadła na nowej budowli cegła z taką 
siłą na głowę, źe natychmiast stracił przytom­
ność. Przywołany lekarz stwierdził obezwładnie­
nie prawej połowy ciała. Ciężko rannego odwie­
ziono do jednej z klinik poznańskich.

— * Łabiszyn. Kucharz Leon Andrychow- 
ski z Oporowa wpadł pod Barcinem o ciemku 
w rów i utonął. — W okolicy tutejszej grasuje 
banda cyganów i popełnia liczne kradzieże. 
W ostatnich dniach nkradli żonie pewnego go­
spodarza portmonetkę z pieniędzmi i nciekli,

— * Mikstat. Gospodarz Marcin Ostrowicz 
z Biernacie sprzedał na ostatnim jarmarku tutej­
szym pewnemu nieznajomemu krowę i otrzymał 
za nią gotówkę w zlocie. Nabywca upominał go, 
żeby tylko pieniądze dobrze zachował. Gdy go­
spodarz powrócił do domu i oddał pieniądze swo­
jej żonie, pokazało się, że dukaty były fałszywe. 
Prokuratorja ostrowska poszukuje obecnie oszusta, 
który pochodzi rzekomo z okolicy Ostrzeszowa.

Wydział powiatowy nie potwierdził wyboru 
mistrza rzeźnickiego Antoniego Ryfy i kupca Jul- 
jana Kwiatkowskiego na ławników magistrackich.

— * Inowrocław. Od soboty 6. b. m. 
przepadła bez wieści 17-letnia Amanda Stenzel 
z Białośliwia. W dniu tym oddaliła się z mie­
szkania rodziców i odtąd ślad po niej zagi­
nął. — W nocy na 10. b. m. powiesił się w 
mieszkania swoich krewnych na Starem Mieście 
60 letni staruszek. Był on na pół oślepły i to 
prawdopodobnie popchnęło go do rozpaczliwego
kroku. .

— * Bydgoszcz. W środę po południu 
odbyło się na sądzie procederowym wspólne po­
siedzenie pracodawców i pracobiorców w branży 
drzewnej w celu ustanowienia nowej taryfy. Nie­
stety rokowania nie doprowadziły do celu. O 7. 
wieczorem musiano przerwać układy. Ponieważ 
dotychczasową taryfę wypowiedziano z dniem 
1. kwietnia, norma, pracy na razie nie istnieje. 
Każdy pracodawca musi w każdym poszczególnym 
wypadku układać się osobno z robotnikami.

— * Kołobrzeg. Pewien tutejszy czeladnik 
rzeźnicki zamierzał długim ostrym nożem wykroić 
kość z kawałka mięsa i dla większej wygody oparł 
mięso o piersi. Nagle nóż zesunął się po, gład­
kiej kości i przebił mu płuca i serce. Śmierć 
nastąpiła na miejscu.

* Trojakie morderstwo. Dnia 15. 
b. m. rozpocznie się przed sądem przysięgłych 
w Międzyrzeczu proces przeciwko parobkowi Ko- 
sickiemu z folwarku zamkowego pod Babimostem, 
który zamordował parobka Andrysa w Nowem 
Kramsku dnia 2. lipca 1905. r. Jak wiadomo 
jest on także sprawcą morderstwa popełnionego 
na małżonkach Greiserach w Wiebelshofie. Mię­
dzyrzecki „Kreis u. Wochenbl.“ donosi, że pogło 
ski, jakoby Kosieki popełnił jeszcze czwarte mor­
derstwo, mianowicie, źe przed 12 laty zastrzelił 
rzeźnika Frankego w Zbąszyniu, są bezpodstawne. 
W czasie tym służył on przy wojsku. Proces 
e morderstwo małżonków Greiserów toczyć się 
będzie dopiero w lipca również przed sądem przy­
sięgłych w Międzyrzeczu.

— * Przesłuchy Liberki. W Bytomiu na 
G. Ślązku rozpoczęły się w poniedziałek przed 
sędzią śledczym przesłuchy w sprawie morderstw 
Liberki i jego wspólników. Pomiędzy innymi ba­
dano także ojca zamordowanego robotnika Brun­
nera, inwalidę z Szarleja, który w odfotografowa- 
nych częściach ciała znalezionych na targowisku 
w Bytomia rozpoznał swojego syna. Z całą pe­
wnością nie dało się jednak stwierdzić, czy za­
mordowany był rzeczywiście synem Brunnera.

Górnikowi Sysze z Szarleja miał się Liberka 
zwierzyć co do morderstw przez siebie popełnio­
nych w przededniu swego aresztowania. W toku 
tych zwierzeń wspomniał zbrodniarz także o mor­

Z naszych czasopism.
— ♦ Przewodnik Oświatowy (dawny Mie­

sięcznik Towarzystwa Szkoły Ludowej) wyszedł 
z druku na kwiecień i zawiera następujące arty­
kuły: Dar Narodowy Trzeciego Maja. — Po­
wszechne Wykłady Uniwersyteckie we Lwowie

przez SŁ Leenharda. — Polacy w Wiedam przez 
K. Łukasekiewieza. — Snggestja otoczenia jaka 
czynnik w wychowaniu narodowem przez Marję 
Bandrowską. — Zniesienie kar za nauczanie tajne 
w Rosji. — Książka na czasie. — Przeohaizki 
z dziatwą szkolną po Krakowie. — U." Muzeum 
Narodowe przez K. Stępowską. — Dom Ludowy 
w Warszawie. — Przeźrocza polskie do skjoptik»- 
nu. - Kronika. — Kalendarz rocznic narodawyeh 
na kwiecień przez dr. M. G

Dział sprawozdawczy T. S. L.: Z zarząd« 
głównego. — Konkurs na dom T. S. L. w Tar­
nopola. — Wiadomości różne. — Przegląd kry­
tyczny literatury.

Towarzystwa.
— Walne zebranie miejscowych konferencji 

męskiego Towarzystwa św. Wincentego a Paulo 
odbędzie się 14. b. m. o godz. 6. wieczorem na 
sali posiedzeń przy kościele podominikańskim, 
wchód z ul. Szewskiej nr. 18.

Prezes Rady Wyższej.
— Towarzystwo Młodzieży polsko katol. na 

Wildzie urządza w niedzielę 14. b. m. drugą wy­
cieczkę do Starołęki, ogrodu p. Kempfa. Punkt 
zborny Rynek na Wildzie o godz. 3. po południu. 
O liczny udział członków i życzliwych nam gości 
uprasza Zarząd.

— Wszystkim p. p. krawcom tu w miejscu 
i na prowincji przypominamy, iż bezpłatnie po­
średniczy w pracy w zawodzie krawieckim, p. W. 
Kosmowski w biurze kasy, przy ul. Wronieckiej 
19. I. piętro. Krawcy, którzy chcą kerzystną 
pracę otrzymać, niech się spiesznie zgłoszą.

Zarząd Tow. krawców w Poznaniu.
— Koło Śpiewackie Polskie w Poznaniu. 

Walne zebranie odbędzie się w sobotę 13. bm. 
o godz. 9. wiecz. w Dorna Katolickim. Z powodu 
ważnych spraw, a mianowicie z powodu oboru 
prezesa, upraszamy wszystkich członków o przy­
bycie. Przy tej sposobności przypominamy Sza­
nownym Członkom czynnym, źe lekcje śpiewu od- 

I bywają się regularnie co środę i piątek punktu­
alnie o pół do 10. wiecz. Do skompletowania 
chóru potrzebujemy jeszcze kilku członków, pro­
simy przeto energicznie wszystkich śpiewaków, 
aby zecbcieb przybywać liczniej na lekcje. Czas 
krótki do ćwiczeń, a pracy jeszcze wiele. Po- 
zbądźmy się wreszcie gnuśności i dziwnej jakiejś 
apatji, i zacznijmy złączonemi siłami pracować 
pod nową batutą, bo bez pracy nie ma kołaczy.

Zarząd.
— Jeżyce. Cwierćroczne walne zebranie 

Towarzystwa Przemysłowców w Jeżycach odbędzie 
się w poniedziałek, 15. b. m. o godz. pół do 9. 
wieczorem w lokalu Towarzystwa u p. Marcin­
kowskiego, ul. Kościelna nr. 4., dokąd Towarzy­
stwo swoją siedzibę od 1. kwietnia r. b. przenio­
sło. Szan. członków prosi o liczne i punktualne 
przybycie. Zarząd.

— Wilda. Oddział kołowników Sokoła 
Wildeckiego rozpoczyna swój tegoroczny sezon 
wycieczkowy 14. b. m. i urządza wycieczkę de 
Urbauowa. Wyjazd po południu o godz. 2. z lokali 
posiedzeń. Szanownych członków uprasza się * 
jak najliczniejsze przybycie. Zarząd.

— Heine. Tow. gimn. Sokół w Bierne 
donosi swym członkom, oraz rodakom, iż przyszłe 
zebranie odbędzie się w niedzielę 14. b. m. o 4. 
po południu w Domu czeladzi katolickiej (Kattw- 
lisches Gesellenhaus). — O jak najliczniejszy 
udział członków i gości uprasza Wydział.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 11. kwietnia zgłoszono:

s».

4’/

«’/

-

Zapowiedzi©: Ogrodnik Antoni Bedyński 
Augustyną Wiezel, robotnik Wiktor Knak z Jfc 
Piecbel, stolarz Stanisław Koniecpolski z Józefą 
Wleklak, robotnik Władysław Rosa z Marją Jas- 
kowiak, murarz Andrzej Misiewicz z Franciszką 
Srajek, łagerzysta Walenty Tomsza z Władysławą 
Tollowicz, robotnik Teodor Lewandowski z Kata­
rzyną Konieczną.

Śluby: Murarz Stefan Czarnecki z Magdaleną
Mendelską, kołodziej Marcin Maserak z Marcjanną A 
Szroter, policjant Franciszek Neumann z Agw«' 0' 
szką Zedler, stolarz Hieronim Michalski z Józefą 
Nowacką, stolarz Adam Paetzold z Bronisławą jh 
Majewską. (,?

Urodzenia: Syna: Stolarz Maksymiljan sza- 
irański, krawiec Józef Jerzykiewicz, cieśla Stani»- 
Konieczny, golarz Władysław Konarski, niez.

Córkę: Restaurator Gustaw Pfeiffer, garn®« 
Tomasz Stronczyński, robotnik Stanisław StacW' 
wiak, niez. E. . . -L,

Zmarli: Konrad Ruszczyński 11 mieś, o «< 
Leokadja Nowak 5 mieś. 20 dni, rebotn. Matę«® 
Kamiński 64 1., Mieczysław Białoszyński 6 
Kazimierz Wołyński 1 rok 1 mieś. 16 dni, 
Apolonja Nowak z domu Topolewska 82 L, set 
tarz Herman Nenhold 61 r., Stanisław Konar»*
3 i pół godziny.

Ostatnie telegramy i wiadomniei.
W sprawie insygnjów 

po ś. p- ks. Arcybiskupie.

które sprzedano berlińskiemu jubilerowi, 111 *
wyjaśnienie pozytywne, ale tak p r z y%1 ®* ,
wolimy o nim zamilczeć, by w społeczeństwie 
wywoływać rozgoryczenia. .

W ostatniej chwili dowiadujemy się, ■ 
sygnjów nie ofiarowano wcale tutejszej Drn» 
św. Wojciecha, któraby była z rozmaitych * 
dów cenne te przedmioty chętnie nabyła-

Jubiler berliński Wilhelm Fischer «a 
dobno insygnja za przeszło 7 tysięcy 
sprzedaje je zaś obecnie za 12 tysięcy.



7*>iee • k*tolłki«łi fraaaaskitk.
Paryż, 12. kwietnia. (T. B. W.) Figaro 

AKjyiaaje z Rzymu wiadomość, że papież w roz­
mowie z biskupem Nicei skarżył się bardzo na 
ko, iż katolicy francuscy tak mało wspomagają 
swoje duchowieństwo. Z zdumieniem i smutkiem 
dowiedział się papież, że nawet w bogatych dye- 
eezjaeh musiano z braku środków materialnych 
znieś« niektóre paraije.

Aresztowaaie rewolucjonisty.
Petersburg, 12. kwietnia. (T.B.W.) Ga­

zeta gmłdowa donosi, że w Gatczynie aresztowano 
urzędnika od telegrafów, który miał przy sobie 
rewolwer, szyfrowaną depeszę i rozkład jazdy po- 
ciągów cesarskich. Przypuszczają, że chcial on 
wykuwać zamach na cara.

Z dumy.
Petersburg, 12. kwietnia (T. B. W.) 

Partge opozycyjne cofnęły wnioski swe o amnestję, 
uniesienie stanów wyjątkowych i zaprowadzenie 
ogólnego nauczania.

Napad na lekarza.
Warszawa, 12. kwietnia. (T. B. W.) Nie- 

znam bandyci usiłowali tutaj zamordować pewnego 
lekarza Polaka. Bliższych szczegółów nie ma.

Stołypin do prezydenta dumy.
Petersburg, 12. kwietnia. (T. B. W.) 

Wedle ogłoszonego teraz dosłownego brzmienia 
Stołypina do Gołowina, oświadczył w piśmie tern 
prezes ministrów, że w sprawie rzeczoznawców 
miał dwie dregi do wyboru, drogę formalnego 
rozporządzenia i drogę grzecznej prośby listownej. 
Obrał on tę ostatnią, jeżeli jednak prezydent 
dumy życzy sobie formalnego załatwienia tej 
sprawy, to w takim razie na mocy przysługują- 
eego mu prawa zakażę wstępu do dumy wszyst­
kim prywatnym osobom, z wyjątkiem tych, które 
3ą wyliczone w ukazie carskim z dnia 3. marca.

Reforma wojskowa w Hiszpaąji.
Berno, 12. kwietnia. (T. B. W.) Rada 

związkowa i zgromadzenie narodowe przyjęły 
wielką większością głosów projekt nowej organi­
zacji wąjskowej.

Wiadomości handlowe.
Topu A dnia 8. kwietnia 1907.

Sprawozdanie handlu nasion B. Hozakowskiego.
Płacono za 60 kg. w partyach, a dosta­
wa wyborowo oczyszczonych nasion przy 

najwyższych notowaniach.
Marek

Koniczyna czerwona L 40-68
. biała .... 25—55
, szwedzka .... 35—68
, biała z szwedzką . 25-46
» hmielowa żółta .. 2Ó—25

Inkarnatka rychła .... 26-88
Koniczyna przelot pospolity . 50—55
Seradela ...... 9—11
Rajgras angielski (życiea) 16—20

» włoski .... 18—22
Trawa kupkowa .... 45—60
Trawa miodowa .... 20—86
Kostrzewa owcza .... 16-22
Tymoteusz ..... 25-32
Sporek ...... 12—14
Wiczka piaskewa .... 16—18
Rzepak zimowy .... 18—22
Siemie lniane ..... 13—16
Gorczyca żółta ..... 15—23
Łubin niebieski. .... 6,50
Łubin żółty ..... 7,90
Tatarka ...... 9—10
Marchew biała, olbrzymia, zielona . 85
Marchew biała otarta .... 55
Mięszanki traw i koniczyn na łąki mokre 42

, , » ■ l«ki suche 36,00
Otręby pszenne .... 4,60-4,80

» żytnie ..... 6,00-5,80
Makuchy lniane .... 7,50-7,80
Makuchy rzepikowe ..." 7,30-7,60

Sprawozdanie handlu nasion
Telesfora Otmlanowsklego, Poznań

Zapiski meteorologiczne
dnia 11. kwietnia o 8. rano.

c° co
Borkum
Hamburg

pogoda
pogoda

5
5

Sztokholm
Haparanda

pogoda
pogoda

2
2

■Świnoujście pochm. 5 Petersburg zachm. 2
Kłajpeda pogoda 7 Ryga pogoda 1
Akwizgran pochm. 4 Wilno pogoda 2
Berlin pogoda 3 Wiedeń zachm. 3
Drezno deszcz 2 Tryest zachm. 8
Wrocław pogoda 0 Zurych zachm. 4
Bydgoszcz zachm. 3 Lwów zachm. 1
Aberdeen pochm. 6 Paryż pochm. S
Kopenhaga pochm. 4 Rzym pogoda 8

Przeciętne notowania.
Franko Poznań.

za 60 kg. 
Marek

Koniczyna czerwona 55-68
„ biała 36-60
„ szwedzka 52-65
„ żółta chmielowa 22—26
„ przelot pospolity 46-56
„ inkarnatka różowa 32

Tymoteusz 26—30
Rajgras kraje wy angielski 14—16

„ szkocki importowany 17—24
„ wioski „ 20—24

Seradela świeża 9,50-10,50
Gorczyca 16—22
Rzepik latowy 13—14
Wiczka piaskowa 15-18
Wyka szara . 7,50-8,00
Łubin niebieski 4V.-5,-

„ żółty . 6.75-7,60
Tatarka 9,00-9,50
Koński ząb wirgiński 11,00
Peluszka 9—9,50
Groch Wictorja 1050/1150

„ mały . 9-9,50

Targ na okowitę.
Hamburgi dnia 12. kwietnia 1907.

torsy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia: p—popyt; d—podaż; z—zapłacono; 
n—nieco; ult=ultimo.

Miesiąc Popyt Podaż

kwiecień _ 19
kwiecień-maj — 19
maj-czerwiec — 19

Tendencya: stała.

Targ na zboże.
Poinaś, dnia 12. kwietnia 1907.

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)

Oyskonto prywatne 
korony .... 
Ruble"

Tendencja:

/o niemiecka pożyczka państw, 
pruskie konsole ....

(,’/„ poznańska pożyczka prow 
■ 1895

poż. miejska 1906 
poż, miej. 1894—1903»Wo pozn.

pozn. listy zast. ser

5

% rentowe

VI—X. 
XI-XVH 

serya D. 
. A 
. E 
. c. 
. B

pożyczka chińska 1898 .
, japońska . . .
, rumuńska 1894
» rosyjska 1902

1905

‘W/o
r

i’/,
»>0/» -
Uo serbska renta 
greckie losy .
% w^ierska renta w koronach 

' polskie listy zastawne .
, »keje berlińskiej kolei elektr.

poznańskiej kolei elektr. 
austr.-węg. kolei państ. ult 
lombardy
Baltimore and Ohio 
Canada Pacific

» St Louis St Krancisko obi. kol. 
keje hamb.-ameryk. tow. transp. 

półn.-niem. Lloyda . 
berlińsk. tow. handl. 
banku darmstackiego 

, niemieckiego.

ult.

ult,
dyskontowego 

. drezdeńskiego 
póin.-niem. zakładu kredyt, 
austryack. zakładu kred. ult. 
banku wsch. dla handl. i prz. 
rosyjsk. banku dla hand, zagr 
browaru Huggera . 
ogólnego tow. elektr. - 
tow. wyrobu drzewa Bendixa 
tow. beri. masz. Schwarzkopf, 
boehumsk. lejarni stali . , 
cham, fabr. Milcha .... 
cukrowni w Wschowie . , 
kopalni w Gelsenkirchen , 
kopalni w Harpen .... 
Iow. młyn. Hermanna . . 
kopalni’Hohenlshe ...
Laurahuty.........................
górnośląskiego przem. żelaz. 
Iow. wyr. cement, w Opolu, 
fabr. masz. Orenstein, Koppel 
Poznańskiej sprytowni . .
kopalni soli w Inowrocławiu 
*°w. chem. Union .... 
cukrowni w Kruświcy . . 

n«' . Karsy o godz. 8. 
fi« austryackiego zakładu kred, 

banku niemieckiego . . . 
» dyskontowego . .

Laurahuty.........................
Tendencja:

1«.

if. >

11.
spok.

43/,
84,85

214,05
85.50
96.50
85.50

12.
spok.

46/,
84,95

214,10
85,30
96,50
85,30

Pszenica (dobra)......................... 189,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 163,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 169,—
Owies (dobry).............................. 167,—

Tendencja: stała.

Poznań, dnia 12. kwietnia 1907.

w—■.. . . . . .  —
Najnowsze

babaiki, peleryny, bauelobi, 
kostjumy, spódnice, 
płaszcze od kurzu,

boa szyfonowe i z piór, 
okrycia dla dziewcząt

poleca

M. Malinowski
Bazar okryć damskich 

57. Stary Rynek 57.

Za przeszło pół miliona marek
świeżych hipotek

nadejdzie na początku kwietnia rb. ze sądów. Są to wszy­
stkie plerwszomiejscowe w pierwsze] po­
łowie ceny kupna się obracające, a 5% przynoszące 
hipoteki.

Jest to dziś najlepsza i najpewniejsza lokacja kapi­
tału. Szanownych reflektantów upraszamy o wczesne za­
mówienia.

Przy tej sposobności komunikujemy na tej drodze 
że depozyty oprocentowujemy już od lat 10, bezwzględu na 
wysokość dyskontu Banku Rzeszy zawsze

3‘/2s/0 za 24 godzinnem,
4V2% za kwartalnem,
5% za półrocznem,
572% za roeznem wypowiedzeniem.

^aąk yareelacYjny
Poscn, Victoriastr. 12.

ZARZĄD
Ignacy Sikorski. Fr. Panieński. Stanisław Wegner.

RADA NADZORCZA
Cz. Czypicki. M. Koschmieder. Walery Łebiński. 

Marcin Kostrzewski. Dr. Antoni Chłapowski. Dr. Jarnatowski.
Andrzej Łajp. Teofil Drachowski. Ks. Gapczyński.

Reinsch*a
konfekcja jest znaną 
każdej rodzinie.
Poznań, St. Rynek 83.

El

' 11 

iŁi

Sieżmund Reinsf ;

■ r-Waapf*

z odpowiedniem wykształceniem 
(najmniej 1. klasy szkoły ele­
mentarnej) poszukuje

Drukarnia Orędownika.

101,—
93.10

101.30 ]
94.60 

101,10 ,
84.60 

100,80
94,30
84,75

100,80
95.10 
98, —
93.60 
89,20
78.40
91.40
81.40

139.20
94.40
89.60

173.80

142.75 
26,70

101.40
176.90
82.10

138.30
127.30
159.40 
133,—
231.10 
173,—
146.25 
119.70
208.75
120.90
142.25 
139,—
202.80 

96,50
224,—
222,—
235,—
150,—
199.90
209.50 

99,25
183,60
225.20
111.10
169.40 
207,95 
316,— 
128,— 
187,— 
230,—

212,—
235,—
174.75
219.50 
słaba.

101,-
93,50

101.30
94,70

101,10
84.60

100,60
94.40 
84,75

100,70
95,10
97,80
93.50 
89,25
77.60 
91,-
81.50

140,—
89^60

174,-
162.50
142.50
26.40

100,10
175,20
81,90

138, — 
127,40
158.75
133.50
230.75
172.60
146.30
119.60
208.30
120.90
142.25
139, -
202.30
97,-

224,—
221.90 
235,—
149.50
199.25
208.90

99.50
182.60
224.50 
111,-
207.90
169.50 
314,— 
128,— 
188,—
230.90

211.75
231.25
172.25
223.25 

mocna.

Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . . 18,80 18,50 17,80
Zyto.................... 16,20 15,70 15,10
Jęczmień . . . 16,40 15,40 14,40
Owies .... 16,50 16,10 15,60

Groch do gotow. biały spok . 16,00—17,00—18,00
„ na paszę spok....................  00,00—14,00—15.00
„ Wiktorja spok..................... 18,00—20,00—22,00

Łubin żółty bez interesu . . . 00,00—13,00 —14.50 
„ niebieski pożądańszy . 9,50—10,50—00.00

Wika spokojnie........................... 13,75—14,25—15,00
Kukurydza spokojnie . . . 13,75—14,50—15,00 

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 21,00—23,00—24,50
Rzep zimowy spok........................ 25,00—27,00—29,00
Siemię konopne..............................  23,00—25,00—26,00
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej . . 14,00—14,50

„ „ obce, stale.................... 13,75—14,00
„ lniane szlązkie...................................14,75—15,25
„ „ obce spokojnie........................... 14,25—14,75
„ palmowe spok.......................................14,00—14,50

Targ na zboże.
Poznań, dnia 12. kwietnia 1907.

Nasiona koniczyny.

Urzędowe notowanie pelicyi miejscowej.
Za wy- śre- po- średnio*

100 kg. towaru. borow. dniego śłedn. ceny

Pszenica \ najyyz- — — — — — )
( najniz. — — — — — — ) ’

Żyto (najyyż-
• (najniz.

16
16

20 — — — — j 16,10
Jęczmień^ 

v (najniz. _
15
15

60 — 15,30
Owies <naJw.yż- — — 17 20 16 50 16,85( najniz. — — — — —
Słoma prosta...................................................5,00—4,00
Siano..................................................................6,00—5,08

Bydgouzozi dnia tl. kwietnia 1907.
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica (••••; nom................... 195-000 mk.
( porosła, z murzonką i lżejsza niżej not.

a . (....• dobre, zdrowe
W ( (najmu. 121 f.) — 163 mk.

( lżejszy gat.,porośn. i stęchły 148—158 mk.
T ■ .( dla młynarzy.................... 148—154 mk.Jęczmień^ „ broJwaró£.....................151-160 mk.
„ , (na paszę................................ 140—154 mk.
urocn ( do gotowania...................... 170-178 mk.
_ . (   140—154 mk.
Uwieś najpiękniejszy.....................wyżej notow.

Bepłilti 12. kwietnia 1907.
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Styczeń .... » 9 9 9 9

Luty......................... » 9 9 9 ----- 9------

Marzec.................... »“ 1 9 9 9

Kwiecień .... ł
9 9~" j * 67,60

Maj......................... 191,- 176,25 178,25 133,50 65,50
Czerwiec .... — 9 9— 9 _ 9

Lipiec.................... 189,25 175,25 180,25 131,50 9

Wrzesień .... 186,25 166,- 9 9 9

Październik . . . 1 9 9 9 59,90

Grudzień .... 9 9 9 9 9

Mimo osłabienia w Ameryce Północnej i sil­
nego wywozu pszenicy z Argentynji, tendencja tu­
tejsza polepszyła się. Pszenica utrzymała się, żyto 
poszło nawet trochę w górę w cenie. U owsa tylko 
przy kilku interesach płacono wyższe ceny. Zboże 
loco płacono trochę lepiej. Olej rzepny nie zupełnie 
zdołał się utrzymać. — Powietrze : zmiennie.

Wrocław, dnia 11. kwietnia 1907. 
Notowania prywatne.

Pszenica biała spok. . . .
„ żółta stale....................

Żyto spokojniej.........................
Jęczmień dla browarów spok.
Jęczmień stale.........................
O w>i e • «pok...................................

16.90— 17,90—18,30
16.90— 17,80—18,20 
15,10-16,10-16,30 
15,60—16,75—17,76 
18,00—14,00—14,60 
16,21-16,80-17,00

Koniczyna czerwona stale . . . 43,00—55,00—62,00
„ biała spokojnie . . 23,00—40,00—46,00
„ szwedzka stale . . . 40,00—45,00—50,00

Tymotka spokojnie. 22,00—26,00—30,00
Seradela bez interesu.......................................8,00—10,50
Inkarnatka spokojnie...................................  18,00—20.00
Pszenne otręby.....  11.50—00.00
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . . . 0,00—1,75 
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 17,00—17,25
Mączka kartoflana przednia . . . 16.50—16,50
Siano.............................. 2,60—2,90
S ł o m a za 600 kg............. 25,00—27,00

Mąka spok. za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,.......................... 24,50—25,50
Żytnia piękna, etale,.......................... 23,50—24,00
Mąka do pieczenia domowego .... 22,75 —23,50 
Żytnia mąka na paszę.......................... 12,00—00,00

Wrooław, dnia 11, kwietnia 1907.
Iłotowania miejskięjkomisii^t2£g°2^
Za

100 kg. towaru.
wyborow. średniego pośledn.

najw. najn. najw. najn. na. w. najn.

Pszenicu biała 1830 17 50 17 40 17 10 17 00 15 80
„ żółta 1820 17 40 17 30 17 00 16 90 15 70

Zyto .... 16 30 15 30 15 20 14 90 14 80 14 30
Jęczmień . . 14 00 13 60 13 5G 13 10 13 00 12 50

„ dla brow. 17 00 16 60 16 50 16 00 — — — —
Owies.... 17 00 16 60 16 50 16 30 16 20 15 80
Groch Wiktorja 20 50 19 50 18 50 17 50 16 50 15 50

„ mały. . 18 00 17[50 16 30 15 30 14 50 14 00
Rzep .... 29 00 — — 27 50 — — 25 50 — —

Targ ua cukier.
Magdeburg, 12. kwietnia 1907. 

Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka) 8,95—9,00
„ prd. n. 76 proc. ( „ „ ) 7,10-7,30

Tendencja: stała.
Rafinada w głowach (bez beczki) 18,75/19,00
Cukier kryształowy (włącznie worka) — ,—
Rafinada ( „ „ ) 18,50/18,75
Melis ( „ „ ) 18,00/18,25

Tendencja: spok.
Cukier surowy I. produkt transito franko na statek 

w Hamburgu.

Na miesiąc Popyt Podaż

kwiecień 18,55 18,65
maj 18,65 18,70
czerwiec . 18,70 18,75
lipiec 18,80 18,90
sierpień . 18,95 19,00
pażdz.-grudzień 18,40 18,45

Tendeneja: spok.

Targ na artykuły żywności.
Poznań, dnia 12. kwietnia 1907. 

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Cena
najw. najn. średn.

Groch .
Soczewica
Groch długi .
Ziemniaki 4,- 3,80 3,90
Wołowina ( od kulki za 1 kg. woiowma , od brz_ j 1,60

1,50
1,40
1,30

1,50
1,40

Wieprzowina . „ 99 1,50 1,30 1,40
Cielęcina . „ 99 1,60 1.40 1,50
Skopowina . „ 19 1,80 1,60 1,70
Słonina . „ 91 1,80 1,60 1,70
Masło . . „ 19 2,40 2,20 a;»#
Łój . 91 1,20 1,00 1,10
Jaja za kopę 3,00 2,80 2,90

Targ na bydło.
Poznań, dnia 12. kwietnia 1987. 

Urzędowe notowanie komisyi targowej.
Spędzono:

sztuk bydła rogatego 
„ świń chudych
„ „ tłustych
„ cieląt 
„ owiec 
„ kozy

____________ „ prosiąt
Razem 1123 sztuk bydła.

390
140

7
22

525

Za 50 kg. 
żywej wagi I kl. II kl. HI kl. IV kl.

Rogacizna:
Woły.....................
Wolczaki i jałówki — 36-38 28-32 —
Stadniki .... — 36-38 28—32 —
Krowy _ 28—31 23—26 —
Świnie 38- 36—37 34-35 32—35
Cielęta . . 55- 45-50 35—40 —
Owce . . — — — —
Krowy dojne za szt — 270—320 180 — 220
Warchlaki za parę 30-48 mk. 
Prosięta parę 18-27

Interes: ożywiony.
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Aby pić mniej, najlepsze i droższe, proszą żądać prawnie zatwierdzonych:
Bezalkoholowych : Maiun — Drużby — Azy.

Prawdziwych NalCWafCk Z owocami: Wiśniowej, Śliwkowej,Borów­
kowej, Dereniowej i t. d. Nastójki z owocami: Nalewaj ek krystalizo­
wanych, jak: Jarząbkowej, Pomarańczowej itd. Opatówki, Podkomorzanki, Zagłoby. 

Szodonu, Jeremiówki, Gnesnanii, Dewajtis, Sokołówki i t. d.
Oryginalnych likierów deserowych: La Pruneiie, Refekto-
rium, Abrikotyny, Curaçao orange, Curaçao start, Liquer de la Carthouse, Pepermint, 
Crème de mente glaciale, Marascliino, Crème de Chocolat, Crème de Mocea, Crene 

de Café, Crème de Rose, Cherry Brandy, Blackberry Brandy i t. d.

Snecialnvch rosyjskich: Bojara, Staraji Wódki, Wódki No. 25, Rebinówki, Sapekanki. 
” Zubrówki, Zielonaji miatnaji.

Moniaków Kasprowicza il gatunków z win szampańskich własnej gorzelni

Bem«.. B. Kasprowicz, Gniezno. Hamburg.

kąpielowo-zdrojowy
jest otwarty od dnia 8/21 maja do 8/21 -września włącznie 
I-szy sezon trwa od 21. maja do 30. czerwca, II-gi od 1. lipca 
do 13 sierpnia i III-ciJod 14. sierpnia do 21. września. Mieszka­
nia w 1 i III sezonach są znacznie tańsze. Wody Ciechociń­
skie jodo-bromo-słone szczególniej są pożyteczne w cier­
pieniach skrofulicznych, reumatycznych 1 wielu 
innych. Niema dziecka, które nie potrzebowałoby kąpieli 
Ciechocińskich. — Zakład posiada 10 źródeł z rozmaitą 
koncentracją solanki od 6°/0 do */s°/o (artezyjskie do picia). 
W razie potr zeby dła wzmocnienia solankowej kąpieli dodawany 
bywa Ciechociński szlam i ług, produkta lecznice, wytwarzane 
na miejscu przy warzeniu soli. W celu przyrządzenia sztucznej 
Ciechocińskiej kąpieli dla dorosłej osoby trzeba wziąść na 
każde 10 litrów wody l’/2 funta szlamu i litra ługu, wysyła­
nych przez Zakład wszędzie na każde zapotrzebowanie, jak 
również w 1/3 litrowych butelkach sztucznie gazowaną solankę 
do picia. W Ciechocinku można brać kąpiele solankowe, 
błotne, kwasowęglowe, elektryczne, świetlne, łaźnie, 
tuszówki, inhalacje oraz zabiegi hydropatyczne. 
W roku zeszłym został otwarty nowy gmach łazienkowy 
o 102 wannach, urządzony podług najnowszych wymagań 
bajneołogli. Ciechocinek łączy się odnogą D. Z. Warszawsko- 
Wiedeńskiej z pograniczną stacją Aleksandrowo. Komunikacja 
ze wszystkiemi pociągami warszawskiemi i zagranicznemu 

Tania komunikacja Wisłą statkiem parowym. ■

Ostatnia nagroda 
Krzyż zasługi 
w Bremenie.

úust.Bauer Dresoen-A

Klasztorna 9
= parter i I piętro = 

poleca swój

/ Nr. 
Telefonu

\ 1144.pozostanie zawsze

gdyż mydło Eegera wyrabia się tylko wedłag 
osobnej, wypróbowanej metody.

Żądajcie
mydło Regera!

Cena za paczkę 35 ten.

D Poznań, ulica Wilkelmawska nr. II. er 
W Magazyn, porcelany, fajansów, szWt 
A] Lampy naflewe, gazowe, elektryczne.

Oświetlenie żarowe.
Zastawy. Wazony. Kryształy. 

Lampy do gazu dawniejszych modeli wyprzedaję po 
" znacznie zniżonych cenach. — _

Wielki wybór!

Wyroby platerowane 
, ChristoUe u. Co. w Paryżu

jako też i innych renomowanych 
|k\ fabryk. — Łyżki, noże, wi-

\ delce Std. od gładkich aż do 
\ najmodniejszych fasonów.

Ceny Przys!^ne- ^jBAZa gotówkę rabat.
\ Towar -—..... —
\ iaknajlepszy.

Najtańszy skład garderoby męskiej

X & S- Sfeąpsfei
Ipatentu Schiitz & Bethke, najnowszej konstr.

Każdy z tych pługów jest tak urządzony, iż 
w razie potrzeby można go użyć jako dwn- lub trzy- 
skibowy. Dotychczas sprzedałem ich około 3700, 
eo najlepszem jest poleceniem.

piętrowy samochód do głębokiej orki.
Bardzo rozpowszechniony, zaleca sie, lekkim 

a łatwym sposobem usta- Obrania żakietowe i surdutowe. Paltoty, Płaszcze pele» 
runowe i nieprzemakalne gumowe. Bawelokt, Szlafroki, 
litewkt. Modne kamizelki wełniane, jedwabne i pikowe, 

Liberje, spodnie itd.
jar Wielki skład sukna -w

P™"“ p.lec»»y

Rewerendy znakomitego kroju
i po umiarkowanych cenach.

Wielki” \ 
..........— wybór
w sztućcach 
srebrnych, =

chodem i szybkim 
wienia głębokości orki.
Główny reprezentant na W. Ks. Poznańskie.

fi. Drsliński." K=-
Poznań, Rycerska nr. 11 a.

Telefon nr. 69.

Skład machin i narzędzi rolniczych
krajowego i zagranicznego wyrohu. 

łCzęści zapasowe do pługów 1 pracggmfądongprąW;

które polecam po jaknajtań- \ 
j cenie. — Stare srebro przyj­
dę w zamian. — Zużyte sprzęty 

srebrne i posrebrzane odnawiam
starannie i tanio!

Szalowe 
ggjl zegary!
wEByn 1
IpSl znaczny wybór IsSl na składzie

ul. Wodna 28. narożnik ul. Jezuickie!

największy magazyn wypraw
Porcelanowe i fajansowe Parter.
najozdofeniejsze i najnow-

sze fasony ¿LsU, 8 I l gJ {

serwisów stalowych naftowe 
“6-12;.1‘ ”” i okowiciane

serwisów óo kawy

na pałacach, kościołach, wieżach i zwyc 
dowlach, łupkiem, dachówką, metalem, 
mi, tekturą smołowcową. Ceny przystępne 
nie gwarancje. Referencjami od powag w b 
i p. właścicieli, służę na życzenie. Na życz, dosti 
torysy i obliczenia statyczne. Zegarki ¿

precyzyjne 
z „Glasliiittc“ 
i Genewy.

3g. ’Wolntewtez 
Kostrzyn — Ko slschin. Tefelan Nr. 36

Poznań, ul. Howa 7. Bazar,
Broszki

Kolczyki
Łańcuszki ,

Pierścionki
& Wielki wybór.

¡bbsLAL-^ Ceny nizkie

SzkłoI piętro.

CarąpY 
gazowe 

i elektryczne

gładkie, rznięte i graw.
kieliszki, szklanki, 
karafki, salaterki 

talerzyki, bole etc.
inteligentna, lat 30, z dobrej rodziny, posiadająca muzykę 
i pewną znajomość języka francuskiego, me mając żadnych 
obowiązków, pragnie podjąć się opieki nad małemi dziećmi 
(najchętniej dziewczynkami) na wsi lub prowincji. Sierotom 
może sumiennie zastąpić matkę. — Pr7-yJmuJe admi­
nistracja Kurjera Poznańskiego pod nr. 460.

Poszukuję zaraznauczycielki
Stalowe wyroby 

em. garnki, szczotki drew­
niane wyroby. 

Wyżdzymaczki, żelazka 
do prasowania eto. etc.

nowanej i muzykalnej do trojga dzieci od 8 
dobre rekomendacje mogą być uwzględnione.

Szulczewski,
Łubin p. Wlcdcnau.

\
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